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Po procesie lipski
Niezwykły proces zakończył się: 1 orgler i 

trzej Bułgarzy zostali uwolnieni, vau der Lueb- 
be skazany na śm,;erć. Procesem tym chciał fa- 
sz3rzm niemiecKi -dodatkowo usprawiedliwić 
swe objęcie władzy. Wprawdzie wszystkie 
kwestje prawne są tym faszystom ooojętne, 
mimo'to chcieli sumienie świata oszukać zapo- 
mocą tej komedji prasowej: chciano zademon­
strować światu, że faszyzm ten „uratował" nie- 
tylko Niemcy, ale cały świat pized grozą re­
wolucji komunistycznej, do której sy gniłem  
nua-i być pożar Reicnstagu. W ytworzenie tego 
nastroju nie powiodło się — świat nalbrał inne­
go przekonania o tym pożarze, a w j rok je po­
twierdził.

Jak  pięknie wrrofbraiali sobie Goering i spół­
ka tę noc z 27 lutego. „Przypadek'1 zrządził, 
że mimo pełnej akcji wyborczej, wszyscy wo­
dzowie byli na miejscu; „przypadkiem" znale­
ziono u van der Luebbego legitymację komu­
nistyczną, mimo że wtedy komunistą już nie 
bjd ; „przypadkiem" rozkazy uwięzienia 2000 
komunistów były już wygotowane — „przy­
padkiem" Hitler zawołał, że pożar ten jest 
„znakiem zesłanym przez Buga, abyśmy mogli 
żelazną ręką zniszczyć komunizm1*. Można na­
wet oyło bez cienia dowodu uczuć podejrzenie 
na socjalistów — wszystko zabić, uwięzić, tor­
turować bez najmniejszego ryzyka, z w yjąt­
kiem narażenia się na głos sumienia świata.

Gdy to sumienie odezwało się, gdy utwo­
rzono sąa nad prawdziwymi podpalaczami 
w Londynie; gdy „brunatna księga** 'Oświetliła 
wszystkie kłamstwa i łajdactwa-, zdecydowano 
się udegrać k mreclję sądową. Sprzągnięto Tor- 
gleTa, Dymitrowa, Popowa i Tanewa ze zbrod­
niarze m czy idjotą holenderskim; zmobilizo­
wano świadków gotowych „pod przysięgą" ze­
znać, co było potrzeba; zamieniono trybunał 
w miejsce propagandy „cnót" faszystowskich 
przeciw „zbrodniom" komunistycznym. Usu­
nięto niewygodnych świadków: Oberfohren, 
Bell- Hanussen zostali zamordowani — zda­
wało się, że wyrok śmierci jest pewny.

Faszyzm niemiecki wychodził z założenia: 
kto ma sdę, ma za sobą i prawo. Przeliczył się, 
jego siła złamała się właśnie o  sumienie robot­
niczego i umysłowego świata, który na ofen- 
zywę faszyzmu odpowiedział swoją ofenzywą. 
Miesiącami przecągano prootS, mimo to wy­
szło na jaw , że van der Luebbe sam  nie mógł 
Dodpahć, zaś komuniści w tern mu nie dopo­
mogli. W ynik? Jako napiętnowany wyszedł 
z sali i sądowej faszyzm ze swą najgorszą krea­
turą Goeringem na czele, komuniści zaś wyszh 
wolno.

Legenda, która pomogła Hitlerowi do zwy­
cięstwa wyborczego w dniu 5 marca, załamała 
s.ę na całej unji. Proces lipski wykazał, że Ho­
lender był tylko narzędziem w rękach praw­
dziwych podpalaczy — wyrok stwierdza prze^ 
cież wyraźnie, że sam podpalenia dokonać nie 
był w stanie, podczas gdy rzekomi jego oo- 
mocnicy zostali uwolnieni.

W yrok lipski ma zatem podwójne znaczenie: 
0  ujawnienie kłamstw, z których wyszło zw y­
cięstwo Hitlera, 2) dowód, że sami faszyści po­
żar zrobili. Toteż .wyrok ten jest zwycięstwem

sumienia światowego nad faszystowskierr bar­
barzyństwem i jego pragnieniem krwi. Jest to 
jednak zwycięstwo ty k o  połowiczne: nastąpi 
sąd i wyrok nie przez sędziów wydany, ale 
przez masy, a ten sąd postąpi z Goei ingem i 
^ ó łk ą  w edle peinej sprawiedliwości ludowej. 

* * *

Berlin, 27 grudnia.
W  souotę rano w procesie o podpalenie R eicns­

tagu zapadł wyrok, skazujący Luebbego na śm ierć, 
u w alniający  zaś w szystkich pozostałych oskarżo­
nych, t. j .  Torglera i Bul gai o w

Mimo uwolnienia jednak an i Torgler an i Buł­
garzy nie zostali wypuszczeni na w olność, zatrzy­
m ano ich bowiem w więzieniu ochronncm ; z pod 

I zasięgu władzy sądowej dostali się oni teraz 
w dziedzinę władzy m inistra  spraw wewnętrznych 
Rzeszy Prawdopodobnie Bułgarzy zostaną w n a j­
bliższych dniach w ydaleni z Niem iec; co do D y­
mitrowa, to m a oi. być wydany Suwieiom g a k  
wiadomo, D ym itrow  jest kom unistą i obecnie oby­
watelem sow ieckim ) prawdopodobnie jeszcze

w bieżącym  tygodniu. Natom iast losy Torglera 
sto ją  pod znakiem zapytania.

S«m  wyrok wywołał wśród p a rtji hitlerow skiej 
m anifestacje niezadowolenia, których wyrazem 
są komentarze oficjalnego biuletynu partyjnego, 
,„Nationalsoziaiistische Korrcspondenz". B iuletyn 
ten określa wyrok lipski jak o  typowy „Feh lu r. 
te il", w którym  ze względów form a Ino-praw ni­
czych uniewinniono Torglera i bulwarów. Gdyby 
zas wyrok ten oparto na prawdziwem praw ie, — 
twie-dzi biuletyn o fic ja ln y , — które teraz odzy­
skuje swe znaczenie w Niemczech, to wówczac 
brzm iałby on całkiem  inaczej. T a  k rytyka w yro­
ku situje się równocześnie-dla biuletynu pa -tj h i­
tlerow skiej podstawą do kruszenia kopij o refor­
mę p iaw a niem ieckiego, które woiąż jeszcze trzy­
m a się „torów liberalistycznych

W ar azawą, 27 grudnia,
W  pewinyeh kolach m ów ią, że słynny z procesu 

lipskiego Dymitrow basvił pized dwoma laty  
w W arszaw ie jako  em iiarju sz  Kom internu Nau­
czy wszy się po polsku, Dymitrow' sam  nawet m iał 
redagować kom unistyczne odezwy. Udy p olicja  
wpadła na jego trop m usiał przenieść się z pier­
wotnego lokalu konspiracyjnego koło dwaroa 
głównego na Pragę, następnie zaś pod grozLą a re ­
sztow ania w yjechał do Gdańska. Z Gdańska Dy 
m prow  przeniósł się do Berlina.

więźniowi brzeskiemu z opłatkiem
M aszyniści kolejowi, członkowie ZZM koła kra- j pozdiowienie a iodzinio jego wyrazy wspolczu- 

kowskiego- na zebraniu w dniu 20 bm uchw alili aia.
tą drogą wywiać iow. Mieczysławów i ' M astkow: 1 " ‘ — o o o —

Święto w kalendarzu, święto w polityce
(Korespondencja własna)

W arszawa, 26 grudnia. 
W edle (kalendarza rmeftśmy w bieżącym  ty­

godniu trzy dni świąt z niedzielą włącznie. Jest 
to naturalnie tylko wyjątek, gdyz z reguły B o ­
że Narodzenie trwa tylko dwa dni i io  jest po 
ostatniej „reformie", która powiększyła zmmej 
szori-e przedtem dni Świąteczne.

W  polityce natomiast święta mają -trwać trzy 
tygodnie i to kompletnie, gdyż naw et kom.sja 
budżetowa przerwała obrady do 11 styczna. 
B y ła  to — poza wyjątkov'em zebraniem sie ko­
misji konstytucyjnej — jedyna komisja, która 
podtrzymywała cien istnienia parlamentu. P ra­
cowała, powiedzmy, jak pociąg na trzeciorzęd­
nej linji: prze*.-kitka dna posiedzenia całodzien­
ne i nocne, potem zupełny zastój.

A nawet w dmuch pracy było jakoś ospale 
i niemrawo. Poza budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych, nad którym toczyła się jaka 
taka dyskusja, budżety innych ministerstw od­
walano jak zwykłe Kawałki bez większej emo­
c ji czy ze strony zainteresowanego ministra 
czy ze strony posłów. Któż i poco miano się 
em ocjonow ać? Minister czy jego orzedrtawi- 
ciel wie zgóry, że większość wszystko uchwali, 
a ncjw-yżej dla pozoru zmieni jakąś cy frę ; więk­
szość wie, że wiele sobie nie meże pozwalać, 
ponieważ —  jak słusznie jeden z dziennikarzy 
zauważył — nie jest ona stronnictwem tządzą- 
cem a tylko rządów era: opozycja wreszcie już 
wie na podstawie kilkuletniego doświadczenia, 
że niema się czem przejmować i niepotrzebnie 
się •wysila, gdyż najwymowniejsze je j argu­
menty to groch rzucany o ścianę B B  

W reszcie i komisja budżetowa dopasowała 
się do ogol n eg o tonu, do nastroju świątecznego

w polityce. Nie spieszy się. gayż nie m? wiele 
do stracenia: budżet robiony starannie czy na 
kolanie zawsze będzie takisam, tj. wyliczeniem 
i zesumowaniem kilkunastu kolumn cyfr, które 
w rezultacie dadzą większy czy mniejszy deii- 
cyt. Z tern bowiem w szyscy już pogodzili się, 
że budżet bez deficytu jest 'u nas niemożliwy. 
Czy to będzie zatuszowany deficyt w sumie 
48 czy realny w sumie hi-lkusei miljonów — kto 
ma się tern przejmować, jeżeli gospodarz bud­
żetu jest beztroski, wiedząc, że ma tak łatwe 
źródło „dochodów": pożyczki i manipulacje i 
poborami urzędniczemi.

W  tyrm też sensi-e różni się świąteczny na­
strój u góry oa codziennego, tj. pełnego trosk 
i obaw u dołu. Można sobie wyobrazić, z ja ­
kiem! uczuciami obchodziły święta rzeszę u- 
rzędu-icze, stojące w obec niepewność, ite będzie 
ich kosztowało tzw. przeszeregowanie, które 
nie jest niczem innem, jak pozbawieniem ich w 
inny sposób części poborów. Z-opil to p. Ma­
tuszów ski po żotniersku, robi to p. Zaw’adzki 
manierą profesorską — efekt jest lensam.

Czy i co jecnak ta  operacja pomoże? Jeżeli 
już w pierw szym roku działania tego przesze­
regowania przyznają się de deficytu, co oo bę­
dzie dopiero p,kem? Wszak, wszystkich urząd 
trików zredukować nie można, pozostałym Lfze 
ba przecież coś płacić, a w3’sokim nawet dużo 
— skąd na to wziąć, jeżeli główne źródła do- 
cnodowc: monopole coraz silniej zawodzą?, 
Czy sanacja nad tern się zastanaw ia? Kiedy 
miałaby to robie, jeżeli większą część roku — 
nawet przez tzwr. sesję budżetową — św iętuje? 
A wiaaomo, że święta są na to, aby zapomnieć 
o  codziennych kłopotach.

—  o c o —
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Józefie Conradzie

Cechą charakterystyczna państw, rzą 
dzonych przez dyktaturę, jest prawie 
zupełna niemożliwość stwierdzeń a ich 
istotne1' rzeczywistej sytuacji we w 
nętrznej. Całokształt intormacyi o po­
szczególnych objawach tycia ma pięt­
no urzęaowe w jak najściślejszem tego 
słowa znaczeniu, W obec nieistnienia 
partyj c-poz* cyjnych i prasy niezależnej 
monopol informowania tak własnego 
społeczeństwa, jak i świrta zewnętrz­
nego o o .ia a  tylko , elita" rządząca, 
której informacje mają cel jedyny: u- 
wypuklanie wszystkiego, co leży w iej 
interesie i zatajanie wszelkich obja­
wów dla niej niepomyślnych Skutkiem 
tego wiadomości o przebiegu życia wt 
wnętrznego w państwach dyktatury u- 
kładają się poza ich granicami w obraz, 
pełen luk i zniekształceń. Zarysy i bar 
wy tego obrazu odpowiadają nie tyle 
, rzeczywistej rzeczywistości", ile sym­
patiom czy antypatjom do rządów da­
nej dyktatury oraz interesowi politycz­
nemu, malujących ten obraz. W pew­
nych momentach .piekło" danej dykta­
tury na łomach zainteresowanej prasy 
może przybierać kształty jeśK nie ra­
ju", to w każdym razie czegoś dość ła­

godnego a krwawi oprawc«' łatwo 
nabierają cech ,,sympatycznych kontra­
hentów ", choć napiawdę w rządze 
nych przez nich państwach nic się nie 
zmieniło.

Zasada ,,nie mieszania się do spraw 
wewnętrznych" innvch państw pod sta 
rem hasłem kapitalistycznem ,byle 
handel szedł” każe i .oprawcom i łeb 
.wrogom klasowym" zasiadać do wspćl 
nego stołu prześcigać się w d u scacb  
i nakazywać pra.de odpowiednią tak­
tykę nietylko w oświetleniu danych c- 
Liawów, ale i w przemilczaniu o nic*’ .

Stąd te luki i zniekształcenia jakie- 
tni świecą infonnacje o W łoszech Mor- 
soliniegc, Niemczech Hitlera czy R o sj. 
Stalina, Są całe dziedziny życia tych 
państw, o których prawie nic pewnego 
nie wiemy. skazani na informacje bądź 
urzędowe nie budzące zaufania, bądź 
emigracyjne którym zawsze łatwo za­
rzucić brak objekfyy rrr.u. W rażenia
dorywcze cudzoziemców zwiedzają­
cych kraje dyktatur nie duto tu poma­
gają. Przedowszystkiem trudno jest 
stwierdzić, w jtkim  stopniu ci cudzo­
ziemcy byb' zainteresowani aby poznać 
rzeczywistą rzeczywistość, następu e,

nia swoich rachunków z pisarzem tak 
,,malo sympatycznym 1 jak Conrad, ka­
że z pewnym krytycyzmem przyjrzeć 
się zarówno uciesze ,Merkurjusza“ jak 
i rozumowaniu Sinclaira.

Nie mieliśmy, oczywiście, najmniej­
szego zamiaru odsądzania. Conrada od 
czci i wiary artystycznej z tego jedynie 
powodu, te  mógł być nietęgim Pola­
kiem. jak nie miałoby sensu zachwycać 
się nim wtedy, gdyby nawet był po­
prawnym i wzorowym pLtrjotą.

Te wyróżnienia już dawno przestały 
być zagadnień.em, niema więc powndu 
nad niemi deliberować

Trudniejsza bidzie sprawa z uwagfe- 
mi Sinctairu, którego krytyka, odsłania  
>ąca bilans handlowy poezji morza Con­
rada, jest niewątpliwie zastanawiająca 
i rzuca nuwy snop św iatła  na lO m anty- 
;zną Nemesis, której hołdy składał ł ak 
r.ielitościwie zdemaskowany pisarz.

Uwagi Sinclaira ss słuszne i wnikli­
we, lecz odsłaniają tylko jedną stronę 
zjawiska niedostrzezoną niemal zupeł­
nie pi zez dotychczasową krytykę. Z te- 
'o  powodu wydają się rewelacją.

Marksowski. społeczny czy ekono­
miczny punkt widzenia stosowany do 
dzieł sztuki odsłania często zupełnie 
niespodziewane, osłonięte skrzętnie, sto 
sunki i zależności, o których się me 
mówi ze względu na poczucie przy­
zwoitości i dobrego smaku.

Analiza tego rodzaju ni® jest mdnak 
tak prosta, jak sie wydaje wielu dog­
matycznym wyznawcom mateiiaózmn 
dziejowego, który nie jest byr.ajmn.-j 
w istocie swojej doktryną upraszcza*'ą- 
cą zjawiska. W ręcz pizeoiwuie. Przez 
uwidocznienie ukrytych rw:ązków i 
zoDopólnycn zależności między „pod­
stawą" i „ n a d b u d o w ą m a T e r ia lirm  
ekonomiczny pogłębia i różniczkuje zja­
wiska odsłania uKryte dla oka subtel­
ne nici wewnętrznych pow.ązań. „Roz­
wój polityczny, prawny, filozofi zny, 
leligiiny Iitetacki. artystyczny, —  pi­
sze Fryderyk Engels dc Siarkenbergs 
— oparty jest na ekonomicznym _.ecz 
wszystkie te stosunki wpływają na sie­
bie i na ^odstawę ekonom.czną".

Druga cześć tego zdsrun jest nie

er < TT3 ,T?a— —

mniej ważna od pierwszej. Trudnobv 
ieduak bvło stwierdzić że Sinclair w 
swojej analizie zdaje sobie z tego spra- 
vę.

Mimo pozornej słuszności uwag Sin­
claira kryje sie w nich ten prymity­
wizm myślowy którego powinna się u- 
strzec głębsza analiza społeczena zja­
wiska.

Nie wiem, czy „Titanic", który uto­
nął skutkiem zetknięcia z „Icebergiem" 
był starem pudłem, przcanaezoneni 
przez armatorów na zatoń ęcio dla 
wyciągnięcia premii ubezpieczeniowej 
czy sterow.ee Nobilego rozbił się i spło 
nął nad niezmierzonym obszarem ru­
chomej kry Fółnocy zgodnie z życze­
niem iniqatoiów  i organizatorów lotu?

W  tej świętej, entuzjastycznej niby, 
lecz dość naiwnej wierze Sinclaira w 
pełnię władzy człowieka nad przyrodą 
jest. nie mniej prymitywizmu myślowe­
go, n ii w wyszydzonym przez nugo 
chłopięcym romantyzmie .Podstępnego, 
losu" Conrada

w analizie rzekomej złośliwości 
Podstępnego l osu' trzebaby przede- 

wszystkiem patrzeć na ręce  kapitanów 
Marynarki Handlowej, ma S.nclair nai- 
oczywistszą słuszność, nie należaioby 
się jednak zakłamywaó tą formą zracjo­
nalizowania rzeczywistości jako jedy­
ną, wystarczającą 1 Dezape'acyjną, jak  
to czyni wielu zaciekłych w czystości 
swojej luiji społeczników, starających 
się wyjaśnić nawet zmiany atmosfery­
czne kanonem walki klas.

Cieszyć się należy- te  wśród niezii- 
czonych głosów adoracji o Conradzie, 
znalazł się również głos trzeźwe* re­
fleksji, próoującej ustalić związki i za ­
leżności, pomin.ęte przez innych Lecz 
wyrządziłoby się Conradowi niewątpli­
wie krzywdę gdyby spe trzeć na jego 
dorobek, tak jak  to czyni Sinclair tyl­
ko z tego punktu widzenia. Dlatego 
podkreślając z uznanym wypowiedź 

Sinclaira, uważamy za konieczne przer* 
ciwstawić się krańcowym jego wnios­
kom które, wychodząc poza analizę 
zjawiska liteiackiegc stają sit grą jego 
fantastycznych przeświadczeń i zgorz­
kniałej zadumy

J a n  N e p o m u c e n  M il le r

Upion Sinclair o
Nowy iekawie i pomysłowo reda- 

gov-any tygodnik „Merkurjusz Polski Or- 
dyna.-yjny" (Nr 1 —  5 grudnia), ogłe 
sil przekład iednego z rozdziałów książ 
ki Uptona Sinclaira p. t. „Mamonart-*, 
dotyczącego Józefa Conrada.

Sinclair wydał ją własnym nakładę n. 
Cały nakład jednak tej książki wykupił 
i zniszczył ieden z banków amerykań­
skich, służący mteresom. p rz e d się b io r­
ców okrętowych 

Zaledwie kilkadziesiąt egzemplarzy 
ksiątKi udało jię  Sinclairów* ocalić od 
zniszczenia. W jednym z rozdziałów te; 
książki p. t ..Podstępny loo" pisze Sin­
clair o Józetia Conradzie, którego dzia­
łalność osw 'etla odsłaniając, jak przy­
stało na socjalistę, podkład ekonomicz­
ny jego oceanicznego romantyzmu.

Ze względu na oryginalność tego o- 
świeilenia i czysto socjalistyczny punkt 
widzenia autora, pozwolimy sobie idąc 
śladem cennego przekładu, zamieszczo­
nego w Nr. 1 Merkurjusza",_ podać 
ważniejsze t-agmenty tego rozdziału w 
ri-szerniejitych cytatach

Cc-nrad - -  zdaniem Sinclaira — był 
nietyle ar "ystą, ani tern mniej zwolen­
nikiem, czystej sztuki lecz raczej , kie- 
roi nikiem propagandy który posługi­
wał sie fikcją iako narzędziem

„W  powieściach Jó z e fa  Conraaa bo­
gowie zmaleli, jak by  skurczyli się, roz- 
sypali w proch. Nad W szechświatem 
królu je ciemny niepojęty i nieoagadnio- 
ny Los. Sam  Conrad określił to w sło­
w ach: „Podstępna Nem esis czai sie nad 
św iatem ".

Ja k  widzicie tu nawet posługuje się 
symbolami klasycznem i. Wcpólny lęk 
łączy cztery narody: Greków. Polaków, 
Anglików i M a'ajczyków . Podstępna 
Nem esis dziejową je s t  wrogiem ludzi, 
k tó izy  walczą z nią bezskutecznie. Nie­
m al zawsze zwycięża Los* i niszczy za­
równo dobrych, szlachetnych i zdolnvrh, 
ja k  tchórzy i słabych. Tak, wedle Con- 
raoa , przedstaw ia się rzeczywistość ży­
cia ludzkiego".

Jeśli zaczniemy analizow ać jego no­
wele i powieści w świetle ekonom ji to 
spostrzeżemy, że „Podstępny L os" je s t 
zorganizowaną m afja , która eksploatuje 
niezorganizow aną głupotę. W eźmy np

je d n , z n a jbardziej frapu jących  nowel 
Conraaa p. t . „ M lcio ść". Młody czło­
w iek Wypuszcza się ną morze na sta iem  
pudle, które dosłownie rozlatu je  się w 
K aw ałki. M łoay czlowieit nic sobie nie 
robi z niebezpieczeństw, okręt idzie na 
dno, a le  młodość zwycięża i szycz' z 
Podstępnego Losu. Kiedy czytaliśm y tę 
nowelę w młodości, serca nam rosły i 
czuliśmy się bogam i. Jeżeli jednak prze­
czytać ją  w wieku dojrzałym , wówczas 
dochodzi kię do wniosku, że okrutna s i­
ła, k tó ią  uw ażaliśm y za żywioł, je s i po- 
prostu jednym  z przejaw ów  działalno­
ści, wywołanej istnieniem  kam panij u- 
bezpieczeniowj eh".

„Nauka zapewnia człowiekowi bezpie­
czeństwo coraz większe i daje mu peł­
ną władzę okiełznania żywiołów. Okręt 
mocno zbudowany, kierow any pizez czło­
wieka znającego swe rzem iosło i uczci­
wego, to znaczy om ija jącego  skały nie 
obawia się burz. O kręty nie bedą tonąć, 
je ś li sie bedAe rozbierać w porę na 
szmelc. Pow tarzam  z całą  stanowczoć 
cią : gdyby nie w yścig lim j okrętowych 

o zyski —  niebezpieczeństwo podróżo­
wania po morzu należałoby do przeszło­
ści, a „Podstępny L os" Conrada rozsy­
pałby sio w prerh r n yr>ąęej •  ̂
propagand* subsydjow ana przez ».rma- 
torów, odbierać prem je asekuracyjne by 
łoby znacznie tru d n ie j. Byłoby m niej 
szaleńców, wierzących W „Podstępry 
L os", a w ięcej ludzi trzeźw ych, p a trz ą ­
cych na ręce Kapitanów  M arynarki 
Handlow ej".
C y tu ją c  z u p odobaniem  te sło w a S in ­

c la ira , s tw ierd zam y  za-a z em  że s o c ja ­
liśc ie  trudno je s t  s ię  o b ro n ić  p rzed  prze 
h o n y w a ją cą  s iłą  te i a rg u m en tacji.

P ism o, k tó re  p ierw sze  o g ło « iłc  te s ło ­
wa S n clu ira , z socjalizmem atol' nie 
m a n ic  w sp óln ego  raczę- go z w a lcz a  
c iesz y  s ię  jed n ak  w -p o só b  d o ić  sz cz e ­
gólni, ze '.ak p o tę tr .y  c io s  sp ad ł n a  p i ­
sa rz a  ta k  „n iesy m p aty czn eg o  a popu­
la rn e g o " ja k  C on rad , k tó ry  zdaniem  
pisma w y p arł s '?  w łasn eg o  narodu i 
'ęzyka.

T e n  o so b liw y  pow ód  dc u c iech y  /e 
strony  p ism a, z w a lcz a ją c e g o  socjalizm , 
'e c z  p o słu gu jąceg o  s ie  o p in ją  so c ja lis ty  
dla propagand y n arod o w ej w y ró w n a­

LEON W A SILEW SKI

Zagadnienia narodow ościow e
zawsze zachodzi obawa, że ulegli wpły­
wowi Informatorów „oficjalnych", a w 
krajach dyktatur zwykle tylko z nimi 
się spotykają; wreszcie nie wiadomo, 
czy posiadali niezbędne kwalifikacje i 
przygotowanie, wystarczające do objek- 
tvwnego zbadania stosunków miejsco­
wych.

Wszystkie te wątpliwości gromadzą 
się przed rami, zwłaszcza jeśli chodu 
o kraj tak odrębny, swoisty i z natury 
rzeczy trudny do poznania jak Rosja. 
Dyktatura sowiecki bowiem opanowa­
ła całokształt życia kraju, uniemożli- 
w-ając najzupełniei wszelkie objawy nie- 
urzędowej opinji, i stając sie jedynem 
źródłom informacyi o całokształcie życia 
olbrzymiego, wielonarodowego państwa 
Świetnie zorganizowana propaganda we 
wnętrzna i zewnętrzna prawie całkowi­
cie uniemoźbwia zdobycie wiadomości 
nieoficjalnych, a próby „podpatrzenia" 
rzeczywistości przez cudzoziemców są 
niesłychanie utrudnione.

Literatura o Rosj sowieckiej stale ro­
śnie w tn.arę wzrostu apetytu świata 
kapitalistycznego na jej rynki. Ale lite­
ratura ta coraz mnie, interesuje s;ę 
sprawami ustrojowo-politycznemi. A już 
naunniej uwagi poświęca się w tej lite­
raturze sprawom narodowościowym, 
które chyba w państwie posiaćającem 
—- poza kilkudziesięciu żnaczniejszcmi 
szczepami i plemionami — szereg wielo

miljonowych narodów o odrębnej indy- 
widualuej fizjognomji kulturalno,, po­
winny odgrywać jakąś rolę Czyżby na­
prawdę kwestie narodowościowe w 
państwie Stalina zostały szczęśliwie i 
bez reszty rozwiązane, iak się oficjal­
nie suggerdie?

Przyjrzmy się tej spraw ę nieco bli­
żej.

II.

Klęsk wojenna caratu wywołała roz­
kład terytorjslny dawnej Rosji 1 aątno- 
ści niepodległościową wszystkich naro­
dów „kresowych1 Eolszewicy —  utrwi 
liwszy się w MosKwie dążyli do p rzy  
wrócenia dawnych granic państwa io - 
syjskiegc ale na zachodzie im się to 
n;ą udało Z wyjątkiem K irelji, która 
nie potrafiła zjednoczyć się z Fimandją 
wszystkie dawne zachodnie „kresy" ca 
ratu odpadły od Rosji definitvwn,e i 
odoarły z bronią w ręku wszelkie re- 
stytucyjne zakusy władzy bolszewickiej 
i czerwonej armji. Natomiast na połu­
dniu i na wschodzie dawnej Rosji nr 
chy separatystyczne zostały zgniecione. 
Bolszewicy metylKO zlikwidowali pań­
stwa niepodległe Ukrainy, Gruzji, Azer 
bejdżanu, Armenji, górali Kaukazu, Do­
nu i Kubania, ale rozszerzyli granice 
Rosji na samodzielne chanaty Chiwy i ; 
Buchary.

* * *
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Wladomoki pomuonc
K O M ISJA  KO N TRO LI DŁUGÓW 

PA Ń STW O W YCH  
W dniu 13 stycznia <xibędzLe się posiedzenie 

kom isji kontroli długów państwowych dla usta­
lenia stanu długów państwa na 1 stycznia 1934.
W Y B O R Y  DO W YD ZIA ŁÓ W  PO W IA TO W YC H

M inister spraw wewnętrznych w ydal lozpocrzą- 
dzenie w spraw ie wyborow do wydziałów powia­
towych Rozporządzenie określa, bliżej w arunki 
wybieralności oraz k w alifik acje  kandydatów na 
naczelne stanow iska w samorządzie.

Kupiec sprawdza pieniądze
—  tp ra w d zo i i T y  m a rk ę  ż a ió w k i, kłói a 

kupujesz. Ty lk o  iv »u te w e ! *łowy m o rk o  

d aje  g w a ra n cję  m in im aln ego zukrycia p ra d *  

» dużej wydo|no4c» światło —  tqdc> w ięc 

tylko ża ró w c e

TUNGSRAM
Odzie podziało sic 40 milionów?

Fundusz pracy m a wedle swego założenia przy' 
n ieść 10U m il jonów  złotych licz n ie . W  rołcu 1933 
suma ta um niejszyła się d c 50 m u j. i tyle prze­
znaczono —  czy i wydano? —  na roboty z tego 
funduszu finansowane. Na rok 1934 fundusz p tze. 
znacza <na roboty puiLncznt 60 rr Jjon ów , Lał. przy- 
n a jm n ie j oś w iadcza ją  prezeo h.iarner i  generalny 
dyrektor M adejski. Pow staje iwięc p ytan i" czy do- 
cnód funduszu wyniesie tylko 60 mil jonów, czy 
też pełnych 100 z przeznaczeniem 4u m ii jonów na 
n n e cele

Z funduszem pracy zaczyna się dziać to samo, 
co z innom ; nieszczęśliwemu funduszami, np. dro­
gowym, który z roku na rok wy m aga coraz w ięk- 
szych dopiął zi skarbu państwa. D ajm y jednak na

to, że istotnie wyda się 60 m iljunów  — iluż Ibez- 
róboliij ch uiużna będzie z tej sumy Łatrudnić? — 
W idzieliśm y, że w lacie, gdy bezrooocie z natury 
rzeczy spada, zawsze wynosi ono 150 do 180 ty­
sięcy ludzi, z tego iweaile przy puszczeń trzecia część 
może znaleźć zajęcie z robót funduszowych, a re­
szta? W  zasiłkach nie są ha an i w  rachubę, fun­
dusz pracy nie zatrudni ich, a więc chyba dmg 
fundusz; inw estycyjny?

iNarazie widocznem jest, że oihhezema 100-mu- 
] jenowe są tak  sam o realne, ja k  wszystkie inne o- 
bliczenia budżetowe Nie można przecież przypu­
ścić, aby 40 m iłjonow  m iało pójść na wydatki 
adm inistracyjne.

—  o o o —

Obrót mniejszy o 7  4 mrijarda zl.
CO MÓWI S T a TT STY K A  I RZĘD O W A

Statystyka pudatkowa za okres czasu 1928— 
1931 r. przynosi ciekawe dane dotyczące rm n .e j- 
szenia się liczby płatników p o la  .ku dochodowego 
i obrotowego, oraz dochodów i obrotów. Oczywi­
sta rzecz, iż dochody i obro.y są brane pod uwa­
gę według sum  wymierzonych przez urzędy, a  
więc prawdopodobnie są one przeszacowane m 
plus, bowiem urząd zawsze dąży do wyższego o- 
szauowania ze względu na wymiar podaLtcu. Mi­
m o to jednak można sKonstałowa< znaczne obni­
żenie obrotów i dochodów.

W idzim y więc, dż liczba płatników podatku o~ 
b,roiowego wynosiła w 1928 roku óOi tysięcy, a 
obroty ich przedsiębiorstw przekraczały sumę 25 
mil jardów  złotych. W roku następnym , mimo iż 
liczba płatników  spadia do 597 tysięcy, jednak 
guma obrotów była 'wyższa praw ie o ćw ierć m i- 
ljarda Rok 1930 przynosi dalszy spadek ,'iczby 
pLatiii-ków do 58y lys ęcy, przyczem spadają już 
i ohroty do 21‘7 m it ja r i ,  dopiero jednak 1931 rok 
w y c z u je  olbrzym i spadek —  do 572 tysięcy płat­
ników i 177 m iljardow  zł- oblotów .

Na uwagę zasługuje fakt, iż większa część o- 
brotów przypada na przedsiębiorstwa handlowe 
(w  1928 roku — 15 tnfJjardów  zl., a w 1932 r. — 
10 m ilja rdów zł.). L: :zba tych przedsiębiorstw 
wynosiła w 1928 roku 446 tysięcy, a w 1931 roku 
121 »ysięcy, a p-zccięlny obrót jednego przedsię­

biorstw a handlowego skurczył się w tym czasie 
od 33 dc 24 tysięcy złotych. Ja k  widać z tego su­
ma obrotów przedsiębiorstw handlowych zm aliła
0 31 pro .n t, a obicty p rz e ię ln e  6padły o 27 proc

P**etisiębiorslw przemysłowych hyio w 1928 r.
134 tysiące z obrotami sięgająrcm  praw ie 10 m u
1 jardów zł. Przeciętny' obro przedsiębiorstwa wy­
nosił 73.000 zl, W roku l9o2 hylo ty ch przedsię­
biorstw 128 tysięcy z 7 iuil jardam i złotych obro­
tów a przeciętny obrót stanow iła sum a 55.000 zł 
W  tym dziale w'ęc spadek igólnej sum y obrotów 
wynosił 30 procent.

Ogólnie biorąc w ciągu łych czterech lat obro­
ty  w .przemyśle i mwndlu zm niejszyły się o TA m i.

ljard a zł., czyli prawie o 30 piucent. Tyle przy iia j 
m niej w ykazuje sla ,ystyka skarbowa.

Co się tyczy .podatku a< chodowego, z dochodów 
tak zwanych fundowanych (a więc n.e z wyna­
grodzeń za pracę), to w tym dziale zaszły też cie­
kawe zm iany. Nie możemy w yliczać tu poszcze­
gólnych grup podatku dochodowego, zadowolimy 
się więc najbardziej che rakterystycznem i. Liczba 
płatników tego podatku zum iała minimfciLme (w  
1928 roku 592 tysiące, a w 19ol roku 589 tysięcy). 
N ajliczniejszą grapę stanow ią osoby, m ające do­
chód do 3.U00 Zł rocznie, których byle w 1928 r. 
318 tysięcy (w 1931 roku — 347 tysięcy) A więc 
praw it 60 procent naszych kapitalistów , przem y, 
t, łowco w, rolników itp. n ie m iało doehoaow więk­
szych niż 250 złotych m iesięcznie. Dowodzi to tyl­
ko lego. ja k  jesteśm y biedni, jeśili większość tych 
dochodów daje na jednego członka, rodziny takie­
go kapitalisty 62‘50 zł. m iesięcznie. Dochód od 3 
tysięcy  zł. roczir 1 do 4400 zi m iało 89 tysięcy, 
od 4 400 złotych rocznie do 0 000 zl. — 53 tysiące, 
od 6.000 do 12.0U0 zł. —  64 000, od 12.000 do 16 
tysięcy zł. m iało 7.500 płatników- od 20.000 do 40 
tysięcy —  11 tysięcy; od 40.000 do 80,000 tylko 
3.100 osób, a ponad 80.000 zł. iroczme —  1.300 osób.

Nuogól iw ciągu tych czterech lat dal się zauwa­
żyć spadek liczby osób o najm niejszych i najw yż­
szych dochodach. Jk iw od ii to, iż z jed nej strony 
szereg najniższych dochodów jp ad a do poziomu 
niższego niż 1.500 złotych- które nie podlega już 
opodalkowan u, a  z orugie j stron j zm niejsza się 
też liczba ludzi napraw aę bogatych. Ogólna sum a 
dochodów wynosiła w 1928 roku 3511 m il jonów 
złotych, a  w 1931 roku 3.245 m iljonów  zł , czyli 
przeciętny dochód z przedsiębiorstw handlowych 
i  pi zem j alowych, nieruchom ości, kapitałów  Dtp 
w ynosił w  roku 193) —  5.500 ziotych. Jak w idać 
z tego, suma dochodów szacowanych przez staty­
stykę s Karbu w ą obliczana jest bardzc optym Oty­
nie, gdyż przy tak olbrzym im  spadki- obrotów o 
30 proc,, obniżenie dochodótw tviltko o 8 proc. musi 
się każdemu w ydać bardzo nieprawdopodobne.

Jeszcze jeden proces chłopski
Sąd OKręgowy w Nowym Sączu w yznaczył na 

dz.eń 3 stycznik pierwszą rozprawę o za jścia , w y­
wołane przez górali na zgromadzeńiach stronnic- 
t we ludowego. Na law ie oskarżonych zasiądzie 15

gorał' za udział w w ystąpieniach zakazanych i 
staw ianie oporu organom  policy jnym , cc m iało 
m ieć m iejsce we w rześniu r . b,

— o o o —

Zgon pułkownika Madi
P R E Z Y D E N T  A i TO N OM ICZN EJ R E P U B L IK I K A T A L O Ń SK IE J ZM ARŁ W  SĘ D Z IW Y M  W IE K U  
Z Barcelony donoszą, że prezydent K ataion ji, k.lku dni im . op eracji śiepej kisaKi. Za tydzień 

pułkownik M acie zm arł w pierwszy dzień św iąt parlament kaialoński dekona obioru nowego pre- 
Bożego Narodzenia w w ieka 74 lat, w skutek kom - zydenta: n a jw ięcej szans m a .podobno obecny am. 

f b k a c y j,  ja k ie  fcię wywiązały po odbytej pized nasadai hiszpański w Brukseli Salwator Albert.

Pułkow nik Macia był uważany ogólnie za bo- 
nalera narodowego K atalonjL  Podczar dyktatury 
P -im o  de R ivery, przebyw ając na em igracji, usi­
łował w kroczyć do h iszp an ji dla dokonania zar 
m achu stanu, a w czasie rew olucji iw 193* roku o. 
dogra1 w ybitną relę, ogłaszając w Barcelonie re­
publikę jeszcze przed upadkiem mon.ccrchji w- M a 
d iy cie Otnnany następnie prezydentem autonom i­
cznej repuLłiki ka_aloiiskit-j, pozostawiał ud tern 
stanowisku dc śm ierci.

LISTY Z  KR AJT
GOSPODARKA KOMISARZU RZĄDOW EGO 

W  B IE L S K U
BieisKo. 26 grudnia 

łvded.v p ^ e d  k ilk u  m ifa ią ca m i p o ja w iła  się 
w p rasie  j>ogłoska, że tu te jsz a  rad e m ie jsk a  zo­
s ta n ie  rozw iązana, a  n a  m ie jsce  te jże  ustano­
w iony kom isarz p. dr. W ik to r P rzybyła, n ie ty i- 
ko p rasa  sa n a cy jn a , a le i  in n y ch  od cien i jezu ic­
k ich  oraz o p in ja  sa n a cy jn a  i  w roga k la s ie  ro­
botniczej zapew niały uroczyście, że teraz do­
piero n astąp ią  dobre czasy d la  gm iny  i  obyw a­
teli. N astąpiły  też czasy, a l t  m e a la  ludzi p ra ­
cy czy chociażby d la  drobnych kupców  lun rze­
m ieślników , a  ty lko dla przem ysłow ców  i  w iel­
k ich  kamiemczniKOw czy innycn  nogaczy. Oto 
zaledw ie pan ten o b ją ł urzędow anie, podniósł 
cenę wody o 19 g r n a  m sześciennym  (z gr. 51 
n a  70), n ato m iast onniżył przem ysłow com  przy 
t. zw kom som eji przem ysłow ej do 15 gr. w sto ­
su nku  do ilo ści skonsu m ow anej wody n a  m ie­
siąc tak , że fab ry k an t czy k o le j a lbo  inne za­
k ład y  przem ysłow e p o b iera jące  z tegosam egc 
w odociągu i tęsama. wodę co in n i będą ptacie 
p ią tą  część tego co lo b o cia iz , u żytoający  wody 
ty lko dla ugotow ania nędznej straw y  alb o  u m y­
c ia  się.

T yle co do wody, bo to je s t  a rty k u ł pierw szej 
potrzeby, bez którego n ik t się n ie om jdzie 
B ied n y  n iech  p ła c i a  bogacz m a ją cy  zb^tkowc 
urządzone łazienki, fontanny czy wodotryski 
połączone z fabryk am i z ty cn sam ych  w odocią­
gów, będzie używ ał wygód praw ie aadurmo.

PRZEG LĄD  LITERACKI
„PRZEG LĄ D  W SPÓ ŁC Z ESN Y ". —  W yszedł x 

druku zeszyt .za grudrień (N r. 40) .JPIrzt-glądu 
W spółczesnego', m iesięcznika, wydawanego przez 
dra Stanisław a Baden.ego i zawiera następujący 
treść: Stanisław  KuUzeba: „R ocznka Sobieski*, 
go"; M arjan Kukieł „Sobieski —  wódir"; Mieczy­
sław  Bnahmci „Toskańskie echa zwycięstwa poc 
W iedniem "; Tadeusz GrodyńsKi „Dziwactwa po. 
datkow e"; Eugenjusz Małaniuk „Dwa o t U cza Ta. 
rasa Szewczenki"; Tadeusz Szydłow ski: „K aro 
Lanckoroiiski" (W spom nienie jx>smiei tine); Jose 
pla Carceles „Nowoczesny met jew alizm "; W a d a  w 
Lednicki „Z rosy jsk ie j literatury b iog raficzn ej"; 
Leon Hertz- „W aru nki współczesnej Kapitaliza­
c ji " ;  A. G. U. Pozzy de Besta: „VTychowanie w 
szkołach pryw atnych w A m e-yce“; Stanisław  Ź ej- 
m o-Żejuis: „Ku rowem.u światopoglądowi przyro- 
doznawczem u"; K. W . Zaw oazinski: .K ilk a  to- 
m ików  poezj j  , W iktor W ein trau ł:: »Z litera­
tury k rytycznej ; M aiksymujan J .  Z iom ek: „Z l i ­
teratury o w ielk iej w o jn ie"; Y la jk o  L alić : „Ze 
wsj/omnier M ostarskich"; H enryk Batow ski: „O 
m oim  przekładzie „Górskiego w ieńca".
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T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y SZ K I! 
R O Z P O W SZ EC H N IA JC IE  SW Ó J D ZIEN N IK !
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Fałszyw ? „poprawki historyczna"
Artykuł nasz p. t. ,-Wspomnien.a ak- 

tuame“, przypominający opiiiji publi­
cznej —  w związku z wykonać.em wy­
roku „brzeskiego ’ —  waikę poprzeanie 
gó- Sejmu przeciw przekraczaniu przez 
Rząd budżetu bez wiedzy i zgody parla­
mentu, wywołał ze strony „Gazety 
W arszaw skiej" odpowiedź zatytułowa­
na „Wspomnienie przemilczane".

W  odpowiedzi tej „Gaz. W arsz." 
podkreśliwszy, źe „zupełnie słusznie" 
ustalamy ścisły związek między proce­
sem brzeskim a sprawą Czechowicza, 
zarzuca nam jednak, że pewu« słotne 
mcmeuty z bNtor^i walki- powyższej 
„przemilczeliśmy jakoDy rozmyślnie.

„To przemilczenie" „Gaz Warsz 
nazywa „oardzo charakterystycznea 
ale dla lewicy, zwłaszcza Jej leaderkl 
PPS. koniecznem'^1).

Dlaczego —  charakterystyczne ko­
nieczne?..

Bo —  dowiadujemy się dalej z cyto­
wanej odpowiedzi —  usiłuje ono „osła­
niać znaną metodę „bartiowama", któ­
rą lewica u p r a w ia ła  przez 4 lata. a 
ktura zaprowadziła ją ostatecznie do 
Brześcia.

Przez to swo,e niby .bertlowanie", 
lewica rzekomo w sesji budżetowe?
1929-30 —  wbrew naleganiu K Iudu Na­
rodowego by „kredyty dodatkowe ’ za 
r. 1927-28 załatwić do połowy styczn a 
1930 —  zwlekała z całą sprawą i „kre­
dyty" rzeczone załatwiła na Komis,-, 
dopiero po upadku Rządu p. Bartla, 
wobec czego dc zasądzającego wyroku 
Trybunału Stanu —  z powodu rozwią­
zania Sejmu i nowych wyborów — już 
n:‘e doszło, oo organ Stron Nar uważa 
za „zwycięstwo" Rządu w szczególno­
ści za „sukces p. Bartla(l)

Ułożywszy sob w ten posób prze­
bieg ówczesnych wypadków „Gaz. 
\Varsz,‘' eta w-a następujące ryzykowne 
i zupełnie fałszywe tw.erdzenie:

P P S . •przegrała, ( I) sw oją rolę po­
lityczną nie w Brześciu i nie przy 
wyborach, które po nim nastąpiły , a- 
le w zimie 1930 roku, kiedy- dla „de­
m okratycznego" p B a rtla  poświęci 
la  ( I ł)  sp~awę przekroczeń budżeto­
wych.

Poczem zakończenie, równie karko 
łomiifc

P P S  przegrała... do p B a rtla , a 
tern samem utrwali’a  ( ! ! )  rztidy sa­
nacyjne w Polsce. T rag ed je  brzeska 
była ju ż  tylko epilogiem owego „bart- 
toirania ( t )

Czy trzeba jeszcze dodawać, że b ar 
dzn podobnie —  acz w innych nieco 
w arunkach —  postępowała so c ja ld e ­
m okracja  w Niemczech?

Możnaby się spierać o słuszność 
wniosków ' Gaz. War., ale tylko wte- 

* ly, gdyby „poprawki historyczne" na 
których owe wmoski są oparte były 
prawdziwe A ponieważ brak im praw­
dy — tedy i wszystkie „konkluzje 
wiszą w powietrzu,
Że we „Wspomnieniach aktualnych nie 

mieliśmy niczego do „przemilczenia" 
to oświetlimy raz jeszcze możliw,e 
zwięźle konkretnymi iaktami

Cala walka poprzedniego i>e’mu prze 
ciw przekroczeniom budżetowym, za­
sadniczo; walka o prawo parlamentu 
do kontrolowania gospodarki finansowej 
Rządu, rozpada się na trzy główne 
fazy.

Pierwsza —  sesja sejmowa 1°28 2a , 
nacisk Se'mu na Rząd, by przedłóż".1 
Izbie wszystkie przekroczenia budże­
towe z r. 1927-28, wreszcie skierowań,e 
sprawy do Trybunału S ' anu, uchwalo­
ne przez Sejm na wniosek lewicy w 
marcu 1929

Druga —  proces przed Trybunałem 
stanu, w etągu ktorego p Marsz Pil 
sudski w cnarakterze świadka stw er- 
dził że to on nie pozwolił Rządowi, na 
wi.oszenifi do Izby przekroczeń wyżej 
wsnnraruanych.

Trzecia — Sesja Sejmu 1929-30 któ­

rej N- I- K. przedłożyła sprawozdan.e 
z wykouania przez Rząd Dudżetu 
192/-28 zakończona znaną uchwałą 
Kolegium Izby która za wszystkie dc- 
kunane w tym budżecie przekroczenia 
odmawia Rządowi absoluiorjum, dopó­
ki przekroczeń nie zatwierdzi Sejm ; 
R^ąd ze swej strony —  mimo oświad­
czenia Marsz. Piłsudskiego przed Try­
bunałem — wnosi w tej sesji zamknię­
cia rachunkowe, obejmujące i przekro­
czenia w budżecie 1927-28.

W  tej zatem sesji Komisja budżeto­
wa slanęła wobec trojakiego zadania: 
a) załatwić budżet bieżący, b) rozpa­
trzeć i załatwić zamknięcia rachunko­
w i z 2 lat, c) stormułowac cdpowiedź 
dla Trybunału Stanu co  razem —  z u- 
wagi na fakt. iż seuja ówczesna w s k u - 
tek „wizyty" w se’mi«s, a następnie 
przesilenia gabinetowego po upadki' p 
Świtalskiego, skróconą została o 6 ty­
godni a budżet musiał być załatwiony 
terminowo, nie dało się załatwić tak 
szybko.

To o czem wspomina „Gaz, W a r" , 
m anowicie, ze Kiuo Narodowy nasta- 
wał na „załatwienie kredytów dodat­
kowych z r. 1927-28 do połowy stycz­
nia” (7!) wydarzyło się—jeno- w imnei 
postaci —  nie w sesji 1929-30 ale w 
zimie 1928-29 o czem artyicuł nasz 
zresztą wspomii ta.

W tedy to Klub Naród., naprzód na 
Komisji budżetowej, a następnie ju­
ko votum mriejszoścś —  w ptinej Izbie 
siawiał formalny wniosek wzywający 
Rząd do przedłożenia sejmowi kredy­
tów dodatkowych za r. 1927-28, najda­
lej do połowy stycznia 1929. Tegc wnio 
sku właśnie lew ic”. —  j*k  o tem jut 
pisaliśmy — nie poparła, uważając że 
niema powodu do zbytniego pośpiechu 
i dc dawania okazji do wjnnowki że 
dla pracy dużej „rozmyślnie" wyzna­
cza sie czas „za krótki".

Ze lewica ustalając term n „przed 
zakończeniem II czytania budżetu w 
Izbie" odmierzyła ów czas właściwie 
i że żadnego nie uprawiała , bartlowa- 
uia", świadczy fakt że gdy termin ten 
minął bezskutecznie, lewica postawiła 
! przeiorsowała w Izbie wniosek skie­
rowania sprawy do Trybuna.u Stanu, 
co doprowadziło do dymisii tego wła­
śnie p Bartla, na którego „demokra- 
tyzm lewica wedle G. War., ponoć 
„stawiała".

Uchwała Trybunału Stanu, ostatecz­
ny jego wyrok czyniąca zależnym °d 
odpowiedz? Sejmu, które wydatki za­
twierdza a które odnzuca, ig ó iy  już 
przesądzała całą sprawę na rzecz kon­
stytucyjnych praw Sejmu, o co walczy­
ła właśnie levrica. A jakkolwiek „sa­
nacja" próbowała sf.roić „dobrą minę , 
to :ednak uchwała rzeczona w sposób 
zupełnie właściwy zre umianą została 
przez cały kraj, tembardaiej, że już v  
sesji poprzedniej zarówno w swych 
enuncjacjach jak i przedłożonym Izbie 
wniosku o Trybunał Stanu lewica 
stwierdziła ,asno wyraźnie, które 
specjalnie wydatki pozabudżetowe z f- 
1927-28 są dla Sejmu, pod żadnym 
warunkiem nie ao przyjęcia.

Twierdzenie „Gaz. W arsz,", że od- 
pow-edi Sejmu dla Trybunału Stanu, 
miała mieć formę ustawy, która — jak 
każdy akt prawodawczy —  miała 
przejść przez Senat jest btędnem i wy­
nika z pomieszania faktów i poszcze­
gólnych epizodów całej tej wałki, z po­
mieszania boć&i rozmyślnego, a j* ułat­
w ienia sobie swych bezpodstawnych 
pod adresem lewicy zarzutów

Jakkolw iek wraz z idipowtedz.ą dla 
Trybunału Stanu, —  którą w formie 
zwykłej uchwały miał stormułować 
Sęjm, gdyż tylko do niego pytani* 
Trybunału zostały skierowane —  miał 
Sejm załatwić i przedłożone przez 
P'.ad „amkmęcia rachunkowa, ta  prze­
cież jedno z drugłem nie b j k  formalnie 
m a z a n e  i od siebie zależne

Zamknięcia, względnie kredyty do­
datkowe z r. 1927 —  28 imała K om isji 
rozpatrzeć w trybie zwyczajnym (z ode 
słaniem do Senatu) natomiast odpo- 
Aeóź nu pytania Trybunału miała dać 

jako Komisja śledcza „w sprawie Cze­
chowicza

Referentem w tej rpecjalnie .sprawie 
wzgięanie osKarżycieleir przed TryDu- 
nt_łem z ramienia Sejmu był pop, tow 
Liberm&r i on miał przedłożyć Komisji 
projekt odpowiedzi dla Trybunału, na­
tomiast dla zamknięć względnie kre 
dytów dodatkowych (dla budżetu 1920- 
27, następnie 1927 281, byli zwykli re- 
terenci komisyjni.

A teraz zarzut „Gaz. W arsz.*, że le­
wica —  wbrew żądaniu Klubu Nar —  
z załatwieniem sprawy, wskutek swe­
go „bartlowania" akoby „zwlekała" 
zarzut świadczący tembardziej o zi<j 
woli, że posłowie KI. Nar. w tych 
wszystkich wydarzeniach bzzpojredni 
brali adzłat

Sku‘ kiem wyżej wspomnianych wy­
darzeń i fetyj świątecznych właściwe 
obr iay komłjyjne nad preliminarzem
1930-31, rozpoczęły się dopiero w 
pierwszych dniach stycznia 193u r.

W iększość opozycyjna, eliminując z 
prac budżetowych, jako ściśle parla­
mentarnej funkcji, Klub BB„ wszystkie 
referaty budżetowe rozebrało między 
siebie, ustępując później wyjątkowo 
prof Krzyżanowskiemu referat gene­
ralny Dość niewdzięczny trud opraco­
wania budżetu, który w ciągu 6 tygodni 
miał odejść do Senatu, wzięła opozycja 
— w jej lazb ie i Klub Narcdowv — 
chyba nie na to, by Dudzet opóźnić.

Niezależnie od tej pracy bieżącej a 
terminowej, pos Liberman, z ramienia 

Komisji dla sprawy Czechowicza" 
opiacowywał odpowiedz na pytania 
Trybunału którą jednak ściśle sfor­
mułować mógł. tylko po bardzo aokła 
dnom zbacan. i każdej pozycj1 przekro­
czeń z osobna-

Jak że w tych warunkach mogła być 
mowa o „załatwienia kredytów dodat­

kowych do... l ć  stycznie ?!
Nie przypominamy sobie by podo­

bny wniosek czy projekt („Gaz. W ar." 
pisze dość mętnie o ,domaganiu Się" 
Klubu Narodowego) Iu d  żądanie wy­
szło od Klubu Nar. Jeżeli zaś istotnie 
w/szło — jak twierdzi „Gaz. W ar."— 
to iewicu nuaia lac ję , nie biorąc go 
pod uwagę, bo w danej sytuacji mógł 
.tak 1 wniosek —  powtarzamy o ile wo 
góle się pojawił— wyglądać chyba tyl­
ko jako próba licytowania się i  lewicą 
w .opozycyjności", a takich rzeczy nie 
traktuje się: na serjc

Uczyniony teay lewicy narzut -,rwl<v 
kam a" z odpowiedzią dla Trybunału w 
połączeniu z insynuacją, że mogło to 
stać się „na podstawie układów lewicy 
z Bartlem “(H) —  brzmi zbyt mepuważ- 
nie, by z :zemś podobnem polemizo­
wać, tembardziej, że właśnie w te’ sa­
mej sesji, w któ-ej miało odbywać cię 
owo ,bartlowanie“, lewica ocaliła p. 
Bartla przez uchwalenie t o  t o m  nieui- 
noSci dlr p. Prystoia z którym p Bar- 
tel z gory już ściśle się zsolidaryzowal.

„Poprawki historyczce" organu S t r o . . 
Narodowego —  sr tedy sprzeczne z fak 
tami i z przebiegiem ówczesnych wy­
darzeń.

Jeżel w dodatku do takich „popra­
wek doczepia stę jeszcze, nie tylko 
iŁsynu.cje pod adresem les/icy ale i 
przechwałki, że tylko oni, Klub Naro­
dowy i jego organ zajmowali stanowi­
sko „przew.dujące" i zgodzę z intere­
sami parlamentu, to jest to już przed­
sięwzięcie które osądza ^amo d*eb'"-

Czy walkę o prawa parlamentu le­
wica „przegrała", a „sanacja" „wy­
grała" i jaką właściwie nnara czasu tę 
przegraną lub wygraną należy odmie­
rzać. wreszcie czy między P. F. S„ a 
niemiecką Socjalną Demokracją moiU 
wą jest wogóle jakaś juuuogia —  ne­
tem rozwodnić się nawet nie myślimy 
bo w obecnych warunkach byłoby ic  ty; 
ko czczem gadulstwem, na które szko­
da czasu...

Ko*

3r&da z w y c ię z c o m
W ALCZĄCYM  Z FA SZY7M EM  POŚW IĘCa M

Torturuicie w więzieniach, w cuchnących ciemnicach 
i mordujcie ukradkiem z czarnycL cieniów nocy — 
po zaułkach i bramach, po ślepych ulicach 
i Śpiewajcie ofiarom w ściekłą pieśń p rz e m o cy --------

I bijcie wściekłym śmiechem w blade trupów twarze, 
i słuchajcie, jak serca drżr w agonji rytmie —  
i budujcie zwycięstwu krw .w ych rąk ołtarze, 
i śpiewajcie mu chwaię w bluźniercze* modlitwie — —

Gnacie świat w barbarzyństwo, w krwawi tryumt gwałtu, 
krzycząc sralenczyn w: .. ik m żołdackie zwydę«two 
nad Łjrcem mas zwalonych w strach żelazną pałką- —  
rzucajcie w megafony śmiech nad noszą klęskę —

1
Bijcie w b ę b e n  zwycięstwo po wszystkich kg , carach 
głoście je  Europie z radjo, kazalnicy —  
aż krzykną groźne „M ILCZEĆ" tamci, w krwi oparach 
groźną tamą idący, nowi m ęcz' nnicy —  —

Święci nowej rcligji i wyznawcy wiary —  
mocniejsza, niż dynamit, z nr.rrech serc uderzy 
ognistym słuoem czarną błyskawicą kanr, —  
w ich imię się płomieniem nad wami rozszerzy —  —>

i
Ich śmierć już nie jest śm iercią, a tryumfem żucia —  
zmartwychwstali i żyją — chodzą ulicami \
ł budzą w sercach eche gniewem serc swych bicia — J 
idą, idą wraz z nami —  w nas, przed i za n a m .--------

Ich krew i„ż głośniej krzyczy, nłz wrzask megafonów — 
a kiedyŚr w przerażeniu f wstydzie zastygli, 
staniecie pod pręgierzem, gdy na wszystkię strony 
uderzy nasi fanatyzm święto śefę R el’ Jjf —

C ZESŁAW  CIEPLIŃSKI.
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fro n d a proponuje Sowietom sojusz?
Berlin, 27 gruania (P A T ). ,,Voss. Ztg." donosi 

z Rygi, że według krążących ntm pogłosak Frań- 
cju  zaproponować m iała przed dwoma tygodnia- 
m i R osji sow ieokiej zaw arcie sojuszu obronnego, 
■la m ocy którego oba państwa zobowiązałyby się 
w razie zaatakow ania jednego z nicn przez trzecie 
mocarsiwo dc za jęcia  stanowiska „daleko wycho­
dzącego poza neutralność". P rojekt prztdUozono

Co będzie z van der Lubbeni?
Berku, 27 grudnia (P A T ). Dotychczas nie jest 

znana decyzja co de w ykonania w yr oku na ran 
der Lubbem. W kołach sądowych zaznaczają, że 
stracenie Luobtgo nie nastąpi przód wypow leoze. 
u jem  się ustane,]* decydującej o ewenm ainem  u- 
łaskaw ieuiu, a  tą in stan cją  jest prezydent Rzcazy 
hindenburg P i asa donosi o interw encji rządu ho­
lenderskiego w Berlinie, któi y domagać się m a-1 
niezastosowania dekretu prezydenta, wydanego po 
zam achu na Rmchstag wobe-. Lubbcgo 

B erlin , 27 rru d nia (P aT ). Poseł hulenderski 
w B erlin ie  w ystosow ał do m iriiStra spraw  za­
g ran icznych  Rzeszy lis t, w którym  aom aga się 
zastosow ania „m niej curow ej k a ry " wobec s k a ­
zanego van der LuiłLego. Rząd holenderski — 
,a a  w iadom o — stoi n a  stanow isku , że ustaw a, 
na m ocy k io re j został sk azany  van der Lubbe 
n ie m ia ła  m ocy obow iązu jącej w czasie podpa­
len ia  R eich stag u , n ie pow inna więc obowiązy­
w ać.

ZMIANA W  N A C Z EjlnEM  D O W Ó D Z TW IE 
R EICH SW EH F.Y 

Bornn, 27 grudnia (P A T ). Szef kierow nictw a 
a rm ji generał piechoty b i. v. Ham m erstein zgłosił 
w porozumieniu z -ządem Rzeszy piośbę o dym i­
sję z om em  1 lutego. Prezydent FLndenbarg proś­
bę o dy m isję przyjął, m ianu jąc jednocześnie gen. dana.

Walka rasowa czy klasowa?
AT Stanach Zjednoczonych le je  się obecnie stru 

iCroeniiam’ przy akom panjam encie hym nów na 
cześć „w ielkiej a k c ji"  Rooscvelta nietylko wódka 
ale i Krew m urzyńska Ciągłe lynczowanie murzy 
nów, c  ktarem  donoszą nam depesze wygląda w 
ośw ietleniu am erykańskiej prasy burżuazyjnej i 
hurzuazv p y c n  ag^ncyj, które nas inform u­
ją , ja k  zjaw isko zupełnie oderwane od eko- 
nomic*uo-społecincgo podłoża. Ot spór między 
fisa m , n« Ue seksuainem . Wszyócy zlynezowani 
°d  zniesienia niewolnictwa murzyna zginęli wszak­
że tZh. u sjiłw am e zgwałcenia b iałej kobiety"!

Jaskraw e św iatło na te .seksuologiczne" w yja- 
snśeniie łynczów izuca faat statystyczny, że po­
między 4000 murzynów powieszonych bez uądiu 
lub ipaionycb na siosie w Ameryce od r. 1882 by- 
ł*o 75 kobiet. Czy także za „usiłowanie zgwałcę 
uia oiałej kobiety". Socjalistyczny „Robotnik poi 
® w D etroit cytuje, w tej spraw ie ciekawe po­

głosie faktów z ostatnich kilku lat, które przyta­
czamy poniżej w iaz z kom cntaizem  „Robotnika 
Polskiego":

»W  Conway (A rkansas; w siei patiu 1931 roku 
^robotny i głodny m urzyn Joh n  P arker został 

oskarżony o kradzież kilku brzoskwiń. Za tę 
„zbrodnię * w łaściciele p lantacji własnoręcznie po. 
waesili nieszczęśliwego mui zync.

B i l l  Fane, robotnik m urzyńsk , nie chciał pra­
cować zadurmo, za oo zastał we wrześniu 1931 r. 
Łiyuczowany przez tłum m iejscow ych kupców 
plantatorów

217 OSÓB ZA BITYC H , P R Z E SZ Ł O  
Paryż, 27 grud nu W  sobotę w ieczorcm doszło 

J f  pobliżu Paryża dc olbrzymiej katastrofy kole­
jowej,, w której straciło życie, według dotychcza­
sowych obliczeń. 217 Osób. p: zeszło 300 osób ze 
siało clęże.i i lżej rannych Katastrofa miała m iej­
sce około 2o km. na wschód od Paryża na małej 
Ktc*cji ha&ny. gemie pędzący z  szybacscią 100 km. 
na godaiaię pociąg pospieszny Paryir—S tra ssburg 
zderzył się ze stojącym na t ia c ji  pociągam po­
spiesznym P aryż— N ancy R orp orzęu  natychmiast 
aKoją ra tunkcwa odsłoniła potw ornt Aniwo śmi«r„ 
cx w tej katastrofie. Wśród zabitych znajduje się 
(kilku ćLziałaazy potłi tyczny eh, a miedzy niani bur-

'akoby przedewszystk-em aninasadorowi sowicc- 
k'em u Dowgalew'skiemu. Pozatem F ra n c ja  m iała 
zain leitsow ać tą spraw ą swych sojuszników, prze- 
dewszystikiem Polskę „V ossischt Ztg.‘ z zaniepo- 
kcjeń iem  zaznacza, że Moskwa dotychczas nie od­
rzuciła propozycyj francuskich. Dziennik sugeru­
je , iż sojusz taki m ógłby być zw rócony tylko prze­
ciwko Jap on ji.

Hcmmerstęina generałom pułkownikiem od 1 lu­
tego.

D ZIW N Y ZBIEG  OKOLICZNOŚCI 
Londyn, 27 giudnia (P A T ) Dzienniki angiel­

skie zw racają uwagę na fakt, iż dziwnym zbit- 
giem okoliczności na Capri spędza urlop praw a 
ręka Hitlera, szei sztabu oddziałów szturiuowTyrh 
i m inister bez teki w* rządzie Rzeszy kpt. Rod hm, 
który bawi lam  w towar zyrstw ic osławionego riei- 
nesa prezydenta policji we W rocław iu, oskarżo­
nego wr swoim czasie o m orderstwa kapturowe. 
Gdy m inister Sim on ląaow ał na Capri, Roehm i 
H e.net byli obecni w* przystani.

P R O T E ST  PRZECIW  BA N K RI C T W F  M E  MI EG 
Nowy Jc rk , 27 grudnia (P A T ). W  F td eral Re- 

serve Banku odbyło się zebianie przedstawicieli 
zainteresowanych domów bankowych, którzy po 
wysłuchaniu sprawozdania rzeczoznawcy finanso­
wego Dullesa wystosowały do prezydenta Banku 
Rzeszy Schachla telegraficzny protest przeciwko 
■samowolnemu obniżeniu spłaty procentów zagra­
nicznym posiadaczom bonów niem ieckich. Pro­
test podkreśla, że decyzja Banku Rzeszy nędzie 
m iała pożałoY. ania g^dnt następstwa dla kredytu 
n.em ieckiego i wyraża nadzwję, że spiawa tr zo 
sianie przez czynniki m iarodajne ponownie zba

W ili Jones z valą swą rodzin*, sk ład ającą się 
z pięciu osób, został zamordowany przez swego 
pra^-odawcę i  jego paciiołków. Zapytany o powód 
tego masowego mordu, pracodawca odpov iedx.*at, 
ze Jon es nie ootazał mu „należytego respektu '

DtLve T illis  za to, że śm iał prosić swego pana 
o przedstawienie mu ractiunKu należności za pra 
cę, został oskarżony o „w targniecie do sypialni 
b ia łe j kobiety i w Jipon 1932 r. jego pracodawca 
powiesd go przy pwanocy swych sąsiadów-ob 
„zarnikóvr. Miało io m iejsce w Grocett, Texas.

Jak z powyższych przyklaciów w ynika, podło­
żem praw a lynczu jesl w alka klasowa, a  nie., ja k  
niali a n  stokraci pomdnia kłam liw ie twierdzą, 
dokonywane przez murzynów gw ałty na białych 
kobietach . Sta ty s^ k a  dowodzi, że na południu 
je s t trzy razy w ięcej zniewoleń m urzynek przez 
b iałych mężczyzn, jiiż  b iałych kobiet przez m urzy, 
nów. Murzy ni m ieszkają w \meryce przeszło 30u 
lat. W  pierwszych 200 la .ach  nigdzie w Am eryce 
nie słycłiać hyło o m urzynach, jak o  o gwałcicie­
lach b iałych  kobiet. Pc raz pierwszy zaczęto o tem 
m ów ić w r. 1830, k i-dy  na Północy został zapo­
czątkowany ruch, zm ierzający do wyzwolenia m u­
rzynów' i kiedy w śród sam ych m urzynów zaczęły 
się szerzyć idee wyzwoleńcze Odtąd każdemu ly n- 
czowi m im o jego klasowego podiożE biali opraw - 
cy m urzynów  Js iłu ję  nadać oharaKter w alki w' 
obronie „pohaubionej" czci niew ieściej i pod m a­
ską obrońców tej czci lynczują murzynów zs do. 
m aganie się praw a do życia.

300 RANNYCH W  K A T A ST R O FIE
m istrz m iasta Verdun, deputowany Schleiter. zn i .  
ny polityk lad y kaln y  i członek Izby- deputowa­
nych  Ról mi i b. podsekretarz stanu P au ’ Morel.

Zderzenie wywołało n a  stac ji panikę, którą 
z Uudcm udało się opanować. A kcję ratunkow ą 
zorganizowano początkowo z osób, które zgłosiły 
się dobre,woin.e, dopiero później po zaalarm ow a­
niu P aryża przybyły regularne oddziały ratunko­
we W .samym Paryżu pierwsze w iadom ości o  Jea 
strofie w yw ołały w strząsające w rażeni* Na mi- ,i - 
v e  udał s ię  n atychm iast prem ier Chewtemps właz 
z k ilkom a aiinisira-m i, a kierów iretw u alo ją  ia - 
tnnkow ą o b ją ł na m iejscu  m inister robót publicz­

nych Przez całą noc z aoboĘ na niedzielę naph 
w ały na m iejsce katastrofy tłumy ludzi częściowo 
ciekawych, częściowo zaś krew nych osób które 
jechały  jednym  z rozbitych pociągów. Dochodziło 
do rozpaczliwych scen nad zwłokami zabitych, 
które tymczasowo składano w poczekalni kolejo­
wej, następnie w specjalny cli wagonach przewo­
żono do Paryża, gdzie podziemia, dworca w schod- 
raiego zam ieniły się wkrótce w jed ną w ielką kost­
nicę. Term in pogrzebu ofiar katastrofy wyznaczo­
no na 27 bm Okoro 50 zabitych nie udało się wu- 
góie rozpoznać. Prace nad uprzątaniem  ioru oraz 
zbieraniem  zabitych i rannych trwały przez całą  
niedzielę i poniedziałek. W  pociągu Paryż— Strass- 
burg zostały uszkodzone tylko lokomotywa, bran- 
kard i wagon pocztowy. Reszta wagonów wyko­
leiła się wprawdzie, nie uległa jzdinuk rozbiciu. 
Natomiast w pociągu Paryż— Nancy siła  uderzenia 
zmiażdżyła zarówno lokomotywę i brankard jak  
i 12 wagonów- pasażerskich. Maszynista i  palacz 
pociągu Paryż— Strassburg, którzy wyszli caro z 
lea ta strofy, zos-tali aresztowani. Przyczyną nie- 
szczęścia, iak w ynika z dotychczasowych docho­
dzeń, by ł wadliwy' i przestarzały system sygna­
łów' i zwrotnic.

Paryż# 27 grudnia (P A T ). Dotychczas nic zdo- . 
lanc dokładnie ustalić przyczyn katastrofy kole­
jow ej pod Lagny. W edług wszelkiego piawdopo- 
dobienstwa katastrofa nastąpiła z powodu gęstej 
mgły, w' k lórej służba kolejowa, nie dostrzegła sy 
gnełów. .Tak podkreśla „Le Jo u r", z zeznań pasa­
żerów wynika, iz sygnał wskazywał istotnie w'ou- 
ny w jazd. Potwieidzaioby to prawdziwość zeznań 
imiszymisty' i kierownika pociągu kurjerskiego. 
D efinityw nie sprawa zostanie w yjaśniona po zba-* 
daniu przyrządów rejestru jących  w' paiowozie 
szybkość pociągu i po przesłuchaniu większej licz­
by świadków. Wr ciągu dnia <lzisiajs/.ego zdołano 
ustalić tożsamość fi dalszych ofiar katastrofy, 
wśród których znajdu ją  się dwie osoby o nazw i- 
6kach polskich, a m ianow icie Józef i Teofila My- 
siorscy. Nie ustailono jeszcze nazwisk 2 osół

POGRZEB O FIA R
Paryż. 27 grudnia (P A T ). D zisiaj rano odbyła 

się uroczysta cerem onja wyprowadzenia zwłok o- 
fiar katastrofy kolejow ej z sab dwoica wschod­
niego zam ienionej na kaplicę, V ceremon-ji U j 
wzięli udział: prezydent republiki nebrun, pn 
m jer Ghontemps, członkowie rz*du. szereg poslow 
i senatorów, przedstawiciele organizaryj społecz­
nych, syndykatów i organizacyj kolejarzy. Przed 
wyprowadzeniem zwloł wygłosi! przemówienie 
Re na ud in prezes rady aam  i n i s t rac y jn e  towarzy­
stwa kolejowego oraz m inister robót publicznych 
Paganon, który przypom niał okoiicznoś- a irag.cz- 
n ej katastrofy oddając im ieniem  rząd i >narodu 
hołd pamięci zm arłych. Oświadczy' da^ej że rząd 
przeorowadzi najdokładniejsze djehodzem a, ce­
lem ustalenia przyczyn, jaik i zapobieżenia podob­
nej katastrofie. W obec tej v ,eikiej trayedji naiod 
francuski żąda, aby' cala wiedza i technika iran- 
cuska zostały oddane d!a zapewnienia bezpieczeń­
stw a życia ludzkiego. Sygnalizacja, ir aiterjał tech. 
niczn^ kołei, tory mu^zą zostać ulepszone i dopro- 
wadi >ne do stanu doskonałego Jed yn a oszczęd­
ność, jaką będziemy m ieli na celu —  zakończył 
Paganon — to oszczędzanie życia ludzkiego

l  kraju i ze śwkata
ZJA ZD  ŚW IĄTECZNA W  ZAKOPANEM Świę 

ta Bożego Narodzenia prz sszly w Zakopaneni pod 
znakiem .niebywałego zjazdu, który przewyższył 
znacznie zjazd zeszłoroczny. Ju ż  na xiłk£ dni 
przed św iętam i pociągi przybywały zapebiionc, a 
natężenie osiągnęło w dniach 23 i 24 ot punKt 
szczytowy W  dniach tych przybyło do Zakopane, 
go po kilkanaście przenełmonych pociągów, a  nie­
które, ja k  np. warszawski posnirazny, podziemny 
by ł na 4 części. O bFczaja. że do Zakopanego przy­
było na okres świąteczny około 15 0 0 - osób. Pogo. 
d„ utrzym ała się przez cały  okT»a świąteczny, po- 
zw ala jąc przybyłym  na upraw ianie sportów' zi­
mowych w całe j .OŁciągiości.

SA M O BÓ JSTW O  SYNA E. SENATORA PPS, 
W  niedzielę 25 brr w m ieszkaniu rodziców w Ło. 
dzi pozbawił się życR  w ystrzałem  z rewolweru w 
głowę 14-1 tni -inzeń Józef Daniele w icz, syn b. se­
natora P P S . Pi/.yrz; ny sam obójstw a narazić nie 
ustalono.

300 JO N  FIG  Z (*R EC J4. Kupcy greccy na pod. 
stawie umów" kom pensacyjnych oE-zymaii prawo 
wwozu kilKu tran.sportow owoców południowych. 
AA najbliższych dniach nadejść ma do W arszaw y 
200 ton fig snszonw h

BOLESŁAAA L L s MIAN N O lA R Jtb Z E A l Ni 
A\ARSZAAYIE. Członek polskiej Akademji lite-

O lb rzy m ia  k a ta s tro fa  kolejow a
poO P a ry że m

i 4
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raim y, poeta, prowadzący dotym czas k an csla jję  
rtjentalną w jednem z m iast prow incjonalnych, 
im anew any zofctał notarjuszeni w Warszata ie.

A RESZTO W A N IE SZ A JK I PODPALACZY. Po­
de”  w Jaśle  udało się u jąć sza jkę podpalaczy, 
która od dłuższego <'Easu niepokoiła ludność w ie j­
ską powiatu jasielskiego. Aresztowane Stanisława. 
Biernackiego, lat 19 Józeta W ojnarów icza, lat 21 
i Michała W ojnatow irza, lar 30. Podpalacze staną 
4 stycznia przed sądem doraźnym  w Jaśle .

N AUCZYCIEL STR Z ELA  DO K IERO W N IK A  
SZKO ŁY. W  dniu 21 bm nauczyciel szkoły po­
wszechnej w  Rydułtowach na Górnym Śląsku 
W ładysław  Zen ker strzelił do kierowurka sokoły 
O. Dechowowa z rewolweru. Kiuia przenila b e .  
chowowi surdut na prawem ram ieniu, nic zadając 
rany. Zenker w dalszym ciągu naciskał cyngiel, 
ponieważ zas bron zacięła się, zamierzał ją  pou 
wtórnie naładować. Moment ten w ykorzystał kie­
rownik szkoły, który w ytrącił mu broń z ręki. T ła 
ca łe j uprawy nie zdołano dotychczas ustalić, gayz 
Zenker ja k  i Decho w zezna ją , iż nie ma ją żadnej 
w zajem nej urazy do s !ebie. Stwierdzono jedynie, 
że Zenker, który posiada zezwolenie na noszenie 
broni palnej, cierpi od dłuższego czasu na roz­
strój nerwowy.

N A JW IĘ K S Z E  NA sW IE C IE  KO PALN IE 
ZŁOTA W dolinie rzeki Oldoj, dopływ u . Amuru, 
odkryto największe na uplecie dotychczas znane 
pokłady złota, Odkryta żyła złota m a m ieć gru­
bość 12 metrów Pokłady ncwoodłtryte oceniane. 
■>ą jak o  większe od słynnych, złóż złota w Kali- 
fo m ji

i r L f t i P U i Y
W YPA D EK MARSZALKA PIŁSU D SK IEG O  
W arszawa, 27 grudni\ (teł. wL). „Iskra* do­

nosi. że marszałek Piłsudski tuż przed świętami 
(prawdopodobnie w sobotę) uległ drobnemu wy­
padkowi. Wychodząc z Belwederu, poślizgnął się 
i nadwyrężył sobie ścięgno w jednei nodze. Dziś 
rano m arszałek służbowo w yjechał na kitka dni 
do W ilna

NAGŁE ZA SŁA BN IEC IE DYR. SO LSK IEG O  
AYarsrawa, 27 grudnia (teł. wł.). W czoraj pod­

czas przedstawienia „Świętoszka* w Teatrze Na- 
odowym nagle zasłabł grający  tytułową rolę L u ­

dwik Solski. Dzięki natychm iastow ej pomocy i 
zastrzykom kam fory nie doszło do poważniejszych 
komptiikacyj.

SP a DEK a y y w o z u  c u k r u  i b e k o n ó w

"a rsz a w a  27 grudnia (tel. wł.). W ywóz cukru 
w czasie od stycznia do listopada br. włączane 
wy □ os i 102.000 ton, w arteści 163 m iłjonow  zł., 
podczas gdy w tym sam ym  okresie 1932 r wyno­
sił 177 ono ton, wartości 32*8 m i1 jonów zł. Rów­
nież zaznaczył się spadek wywozu bekonów, o 12 
mil jonów  ałótyoh.

DOIaAR
W arszawa, 27 grudnia (tel. wd.). Dziś w’ obro­

tach pryw atnych płacono 5*61 zł. Bank Polski 
płacił 5*57 zł

W YKAZ BAN KU PO LSK IEG O  ZA DRUGA 
D EK A D ę GRUDNIA 

W arszaw a, 27 grudnia (PA T). W  ciągu  dru­
g ie j dekady grudnia zapas z ło ta  pow iększył się 
o 434.000 do 474.800 000 złotych W zrósł rów nież
0  28u 000 do sum y 86.300.000 zł. s ta n  pieniędzy 
zagranicznych i dewiz. Su m a w ykorzystanych  
kredytów  zm niejszyła się o 7.200.000 złotych do 
780.000.00o złotych, przyczem portfel w ekslow y 
zm a 'a ł o 2 SOO.uOu złotych do 662.900.000 złotych 
a pożyczki zabezpieczone zastaw am i o 5.000.000 
zł. do 70.900.000 zł. S tan  zdyskontow anych b i­
letów  skarbom ych w zrósł n ieznacznie dc sum y
46.200.000 zł. Zapas p olskich  m onet srebrny ch
1 bilonu uległ zm nie jszen iu  o 800.000 złotych  do
48.200.000 zł. P o z y c ja  in n e ak ty w a w zrosła 
o p 200,000 zł. d.n 116.500.000 zł. n a to m ia st po 
-zycja inne pasyw a obniżyła się  o 3.700 ooo zł, 
do 276.700.000 zł N atych m iast p łatne zobow ią­
zania pow iększyły się o 21.400.000 złotych do
246.100.000 zł. Obieg biletów  bankow ych w w y­
niku w yżej om ów ionych zm ian  zm n ie jszy ł się  
o 21.800.000 zł. do 9ĆG.300.000 zł. P ok ry cie  zło­
tem  w zrosło n ieznaczn ie z 42.67% do 42.72% , 
p rzek racza jąc norm ę sta tu to w ą o przeszło 1? 
punktów’. S łopa dyskontow a 5. zestaw ow a 6 pro­
cent.

m ie d z a  n a r o d o w y  z w i ą z e k  l o t n i c z y

W ar-raw ą. 27 grudni* (P A T ). O bradujący **
fc rynnie kY in  MisdcrTiairidowegfł zwią/ku

Opłaty za leczenie i lekarstwa 
w Kasach chorych

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa-, 27 grudnia 

Z dniem 1 stycznia 1934 r. wchodzi w ż jv ie  
rozporządzenie m inistra opieki społecznej o opła­
tach za porady lekarskie, lekarstwa i środki le­

cznicze w Kasach chorych. W  m yśl tego rozpo­
rządzenia za poradę lekarską będz,e się płacić 
2G groszy za zabieg, lekarstwo, środki lecznicze i 
.pomocnicze 10 groszy, za specyfik1 i preparaiy 
30 gioszy

„No h orocznc* dla urzędników
(Tclejoneni od naszego korespondenta)

W arszaw a, 27 grudnia.
W  „Dzienniku Usłtaw* z 30 ban pojaw i się roz-. 

porządzenie Rady ministróśu o zasadach zaszere­
gowania urzędników do nowych grup uposaże­
niowych. Poza tern rozporządzenie iiaw ierać be- 
dzie no: m y wysokości zasiłku wyrównawczego dla 
urzędników pokrzywdzonych przez zas«.uegowa- 
nie.* Pensje dygnitarzy trzech pierwszy ch kaicgo-

,ryj przedstawiają się następująco: prem jei 3.000 
złotych pensji.. 450 zł. dodatku lokalnego i 3.000 
źl. dodatku funkcyjnego —  razem 6*450 złotych 
miesięcznie. M inister 2000 zł. pensji. 300 zł. doda­
tku lokalnego i  2 .0u0 zł. dodatku funkcyjnego — 

azei-i 4.300 złotych m iesięcznie. — W icem inister 
1500 źl. pensji, 225 zł. dodatku lokalnego loOO zł. 
dodatku funkcyjnego —  razem 322o złoiych mi e.
siecznie.

lotniczego tak zv . F . A. I., zizeszający aerokluby 
34 pansuw, (powziął decyzję przyznania Polsce 

trzeciego giosu. N ajw iększą ilość glwów, z ja k ie - 
m i dane państwo może uczestniczyć w obraaaeh 
F  A L  wynosi cztery. Tę ilość glos ów posiadają 
jedynie państwa oddawna pazodujące w lotnic­
twie, w<pókzałożyciele F . A. I , ja k : F ra n c ja , Niem 
cy i  W łochy. Delegat polski iia X X III  Międzyna­
rodowy zjazd związku lotniczego ppłk. dypi. Bo­
gdan Kw ieciński, sekretarz generalny Aeroklubu 
Rzeczypospolitej i członek zarządu F . A I. został 
w ybrany nc wdoeprezesa F , A I. i na członka mię­
dzynarodowej kom isji sportow ej. Stanow isko w i­
ceprezesa F  A. I. zostało poraź pierwszy ob ,"te 
pnze'z Po laka.

GROŹBA ST R A JK U  W  LODZI
Łódź, 27 grudnia (tel. wlł.L W  związku z wy­

mówi er-am i dotychczasowych warunków pracy 
pauuje wśród robotników silne wrzenie. Oczeki­
wany jest wybuch strajku.

ROCZNICA PO W STA N IA  W IELK O PO LSK IEG O

Poznań, 27 g ru d nia (PA T). 15 rocznicę wypę­
dzenia Niem ców u czciła  W ielkopolska uroczy­
stym  obchodem , zorganizow anym  przez sp e c ja l­
ny k om itet 7. gen T aczakiem  na czele. Obchód 
rozpoczął się  w dniu w czorajszym  nabożeń­
stw em , poczem na p lacu  przed zam kiem  odby­
ła  się d efilada oddziałów pow stańców , b w oj­
skow ych, oddziałów  W F  i  P W , stow arzyszeń 
i1d. Dziś n a  placu W olności zabrały  się  oddzia­
ły  D. wojsKowycn i strzelców  ze sztan d aram i: 
przybyły też delegacje pułków  p oznańskich  z 
gen Z ahorsk im  n a  czele, k om itet obchodu i  licz­
ne zastępy publiczności. Po odegraniu  przez o r­
k ies trę  h a sła  w o jsk a  polskiego gen Taczak z a ­
p a lił ustaw iony n a  placu stos drzewa. Równo­
cześnie w ciągnięto n a  m aszt sztand ar o h a rw fcb  
narodow ych przy dźw iękach hym nu narod ow e­
go. Po jednom inutow em  m ilczen iu  rozległa się 
salw a 12 w ystrzałów  arm atn ich  z C ytadeli. Na­
stępnie o rk iestra  od egrała  Boże cos P olsk ę a  de­
le g a c ja  Zw iązku pow stańców  u dała się przy 
dźw iękach o rk iestry  na cm entarz n a  Górczynie, 
gdzie złożyła w ieńce n a  Grobie pow stańców  
w ielkopolskich.

W IZ Y T A  PA U L-BO N C O U R4 W  PO LSC E 
D O PIER O  W  LUTYM

Pain ż, 27 grudnia (P A T ). W edług o p k iji tu te j­
szych kół politycznych m inister Paul-Boncour bę­
dzie się m rgl udać w zapowiedzianą poaróz do 
W aiszŁwy i Pragi dopiero w lutym  ponieważ 
m u s: być obecny w czasie obrad parlam entu, któ­
ry r izpooznie sw e czynności 9 stycznia Następnie 
m inister weźmie udzia' w debacie nad polityką 
zagraniczną F ra n c ji, która odDedzie się w sena­
cie. Pozatem  Paul -Boncour udaje się 1 stycznia 
do G enew j na zebranie Ligi Narodów, ja k  rów ­
nież weźmie udział w posiedzeniu prezydium  
konferencji rozbrojeniow ej w dnm  21 stycznia.

ZGON LUiNACZ A RSKIEGO
Moskwa, 27 grudnia (P A T ). Donoszę z  Mento-ny, 

ae zm arł tam  po dłuższej chorobie n a  artei joskle- 
rozę przeżywszy Jat 68 jeden z n a jstarszy ch  bol­
szew ików  ł n a jb a rd z ie j zasłużonych  sow ieck ich  
mężów stanu Anatol L u n a .z a isk ij, b  kom isarz 
ludowy o u w aty , a  ostatnio poseł Związku Sow iec­
kiego w  H iszpanii. Ł u n aczarsk .j jed nak  z p o r o ­
du Tioroby do M adrytu nie d o jechał i nstów  uwie- 
t >wte!ni*jąeyeh n ic skrty ł Po  spaleniu  iw iok  pro­
ch wi* tą być p r»w  i*e do Moskwy.

PO RO ZU M IEN IE 
SO W IEU K C -A M ERY K A S SK IE

Mcśkwa, 27 grudnia (P A T ). W  m oskiewskich 
kotach dyplom atycznych i prasowych krążą upor­
czywe pogłoski o  zaproponowaniu przez Sowiety 
etanom  Zjednoczonym zaw arcia porozumxenia po­
litycznego i wojskowego o charakterze obronnym. 
Pogłoski te zn a jd u ją  ctzęściowe potwierdzenie w u- 
ktyw aniu aż dc dinia dzisiejszego faktu kilkugo­
dzinnej konferencji między am basadorem  Stanów 
Zjednoczonych Bułlitlean a  Stalinem  i W oioszy- 
łowrm  w pczedettniu odjazdu am basador? Bu lii- 
Ita z Mocłkwy Spo kanie tc m iało się cdbyć z in i­
cjatyw y Sśabna w prywatnetn micszkan u W o- 
■oszyIowa. Jest to pierwszy wypadek rozmowy ipo_ 
litycznej Stalina z dyplomatą zagranicznym . Mo­
skiewskie koła amerykansiRic odnoszą się dość sce­
ptycznie do możliwości zreai zowania tego rodza­
ju  porozumienia, z drugiej jednak strony twier­
dzą, że nałezy się liczyć z osobistym v (pływem 
Roosevejta i rosnącem znaczeniem am erykańskich 
kot wojskow ych, które do idei w sprawie porozu- 
m ienit m ają  się odnosić życzliwie. ,- ,,

K 0 L 0 3 A L N A  C ZYSTK A  NA B IA Ł E J  R U SI

Moskwa, 27 gru d n ia  (PA T). W w yniku prze­
prow adzanej czy stk i p a rty jn e j n a  IŁ a łoru si wy­
dalono z p a r t ji  b lisko  10.000 członków  na ogól­
n ą  liczhę przeszło 50.000 Ponadto zdegradowano 
do s to p r ia  kandydatów  4.500 członków  p a”t ji ,  
zas do stopnia sym patyków  3 .100 . W edle o fi­
cja ln eg o  k om u n ik atu  w ielką ilość członków 
p a rt ji w ydalono pod zarzutem  n acjon alizm u  
w ielkorusy jskiego, b iałoruskiego, bądz żydow­
skiego. N acjonalizm ow i b ia ło ru sk iem u  zarzuca 
się  pozatem  przeciw działanie k o lek ty w izacji 
ro ln ictw a. W sam ym  M ińsku na ogólną liczbę 
10.103 kom unistów  w ydalono z p a rtji 1185 lu ­
dzi, 867 zdegradowano do stopnia kandydatów , 
zaś 540 do stopnia sym patyków . »

O ZO RGAN IZOW AN IE POKOJU 
NA BAŁKANACH

P aryż, 27 g ru d nia (FA T). B aw iący  w Paryżu 
g reck i m in ister  spraw  zagranicznych M axim os 
w tow arzystw ie posła P o litisa  od hyl godzinną 
k on feren cję  z m in istrem  P au l Boneourem . 
Przed staw icielom  p rasy  M axim os ośw iadczył co 
n a stę p u je : „D okonaliśm y przeglądu sy tu acji
m iędzynarodow ej i  w szczególności sy tu a c ji na 
B a łk a n a ch  Zgodni by liśm y w tern, że w ysiłki 
rząaów , zm ierzać w inny do zorganizow ania po 
k o ju  na półwyspie bałkańskim  i w całe j Euro- 
p ie“. M inister M axim os konferow ał też dzisiaj 
z am basad orem  tu reck im  w Paryżu . W  stolicy 
F r a n c ji  pozostanie on, ja k  przypu szczają, je ­
szcze 5— 6 dni, poczem  u da się do Rzym u, gdzie 
sp otk a  się z M ussolinim .

ŚN IEŻYCA  W  STANACH ZJEDNOCZON YCH
Londyn, 27 grudnia (P A T ). Z N. Jork u  dono­

szą o surastzmej śnieżycy, która szaleje w Stanach  
7 jednoczonych od 48 godzin. Śnieżycą tą objęta 
Bo-stała cała północno-w schodnia część k ra ju  — 
W  Chicago i  Nowym Jork u  grubość powłoki 
śnieżnej wynosi 8 cali. W  Nowym Jorku  zaanga­
żowano do uprzątania ‘niegu 20.000 bezrobotnych. 
Na rzece tLud"on i  na A tlantyku panuie w ichurą 
śnieżna, I-stmeje obuwa, iż około 300 rybakowi, 
którzy w yruszj ii 48 godzin tem u na p-ołów ry b , 
utonęło. Z powodu śnieżycy postradało życie óko- 
lo 200 osób które znalazły się. na drogach. *4nieg 
aa*ypo-ł srw eg m alyoh domostw.
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N O WO  O T W O R Z O N Y

Z A K Ł A D  
POGRZEBOWY
J u S  KOTKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. SOBIESKIEG012

tel. 25-38 i 71-53
urządza pogrzeby od najwspanial­
szych dc najakromnieszych, prze­
prowadza ekshumacje i przev/óz 
zwtok po cenach najniższych i r.a 

dogodnych warunkach.

KRONIkA
TEATR WIELKI

Crwartiit, 7‘30: Koncert Tow erry»l«« murycinego.
L.ątek, 7‘30 „Fraulein DoKtor".
Sobotę, 7'30. „Piealądie to nie weiywtko" (ALon 5).
Niedziela, 3130: „Fraulein Doktor" (ceny najniższe); — 

7 30: „Pieniąaze te nie wszystko"; 11‘00 wnocy „W e­
sołek1

T E a TR r o z m a it o ś c i
Czwartek, 7‘30. „Stefek".
Piątek, 7‘30: „Stefek"
Soboia 7 30 Slefek" (Abon. 7).
N edzlela. 3‘3u: „Moja sio6lra i ja " ;  7‘30: „Stefek — 

I I ‘30 w n o c j. „Fotel 47
— O o O —

P .  B A h W I C Z  K U P U J E  7 Z Z .  Bardzo ju z  po­
p u larny  na g ru ncie lw ow skim  p, Barw icz, dy­
rek tor tram w ajów  obdarował św iątecanam  ty l­
ko członków ZZZ. M ianow icie w w ielk ie j ta  
jem n icy  przed pracow nikam i w ypłacano w so- 
ootę, w loKalu ZZZ po 60 zł., asygnow ane oczy­
w iście z k asy  zakładu. Czy były to zaliczki, czy 
definityw ne bezzw rotne dodatki, nie zdołaliśm y 
stw ierdzić, prezydjum  m ia sta  poaobno te j wy­
p łaty  nie zarządziło. Ja k  wiadom o p. B a rw ic* 
zabiega w szystkim i środkam i o u trzym anie się 
na sw ym  stanow isku , a  ZZZ w ysyłał naw et spe­
c ja ln y  delegację do W arszaw y z p ro tek c ję . W i­
docznie ta  św iateczna w yp łata  je s t  przejawem

PROSZĘ PAŃSTWA
M O D N E  —  P R A K T Y C Z N E  —  T A N I O !
Tym właśnie warunkom Odpowiadają TOREBKI, PARASOLKI PORTFELE 1 Inne aktualne 
poaarunkl \ A NO W Y RO K  tylko w Magazynie „N O B L E  S S E J‘, Ja ą le n o b s a a  i l a .

Do Torebki, Porttelu lub Teczki monogram sreorny D A R M O .
—  ■ 1 =  Uwaga na firmą I numer domu Ha, — ~ -"3-^=^ - -

Magistrat lwowski tez przedłuża czas pracy
W idocznie i m a0 istrat lwowski uznał, żt zamało 

we Lw ow ie je s t beziobotnych, bo równocześnie z 
innym i kapiiaJiotam . i --godnie z „św atopogiy- 
dem ‘ Lew iaiana postanowił skorzystać z wcho- 
dzycych obecnie w życie antyspołecznych ustaw 
i z Nowym RoK .em ' w p row ad ź je  w życie w 
■przedsiębiorstwach kom unalnych

A p. D rojanow ski tak lubi zav«ae deklam ować

o swem rozum ieniu potrzeb robotniczych, o swem 
proletarjackien, pochodzeniu, ż t wszystko, cokol 
wiek robi je s t nabrzm iałe troskę o ludzi Drący 
Zaznaczyć należy, że a k c ja  protes.aey jna prłeoiw 
ustawom anty robotn;czyiii powybiera coraz więk­
sze rozmiary i obejm u je coraz w,.ększe kręgi 
Wszędzie pracodawcy napotykaj? na zdecydowa 
n y  opói klasy robutTwCztij.

„w zajem ności w św iadczeniach  *. — R ękę rękę 
m y je  i., w łaśn ie dlatego je s t  ta k a  brudna.

W  ŚW IĄ TEC Z N YM  O K R E S IE . Ja n  P so ta  (Ko­
p ern ik a , Dom Starców ) id ąc n a  święta do K a ­
ro la  Mart^ńisktego (Ja n a  II I .  1. 10) zasłab ł nagle 
obok te j re a ln o ści i  po k ilk u  m in u tach  zakoń­
czył życie. — Ja n  Szlakow ski (Gródecka 43) 
przechodząc u lic ą  Lw ow ską na Zamanctyrrowie, 
poślizgnął się  i  upadł, w sku tek  czego do®nat 
złe m an ie  lew ej nogi —  A nna S ty liń sk a  z Za- 
m arstynow a (M ichała 12) nagle zm arła. — B er 
ta  H erzer przechodząc u licą  jan e . n a  Zamar- 
stynow ie poślizgnęła się  i  upadla, łam iąc, sobie 
praw ą nogę. —  S te fa n ja  K u ch arsk a  (Skarbków - 
sk a  27) schodząc ze  schodow  w rea ln o ść , przy 
ul P ija ró w  5, w łasność Ja k ó b a  D erberga *  po­
w odu n leośw ietien ia  k la tk i schodow ej sp ad ła ze

O ZD O B Y m CHOINKĘ
ŚWIECZKI CHOINKOWE
==. na GWIAZDKĘ i NOWY HOK
W O D Y  K W I A 10W E .  K O S U E T Y I t ó

CENY Ś C IŚ L I KADR1CZNC.
potou

Składnica Fabr, Mjdła iSwiac
. .W a s z e  O c z h o **

Miio ...m  donieść, i i  po w ielj trud-jcl. ukarała 
nareazcie na rynicu krajowym prac* wieli Panów 

poazuki wana

n a jle p s za  s te ry lizo w a n a  p re ze rw a ty w a  ,  M E L a * ’
Do nabycia we wazyatkich aptekach i drogerjaeh

schodów i  zram ala sobie nogę —  E is  en sta rc i 
Ju lju sz , przechodząc u lic ą  M arszałkow ską obok 
gm ach u  TJJK. zosta . przebity nożem  w lew y bok 
przez nieznajom ego osobnika.

W  K A SIE  N IE  BY ŁO  PIEN IfSD KY — B Y Ł Y  
W S Z A IiE  VV nocy z 24 n a  25 bm ja c y ś  nie­
zn an i spraw cy w łam ali się  do k a n c e la r ji adw o­
k a ta  D ziedzica (Długosza l la ) ,  gdzie rozpruli 
k asę  ogniotrw ałą. W  Kasie m e nyło pieniędzy 
W  m ieszkaniu  Ja n a  W eixm an a (B ra j>row ska 
5) ja cy ś  n ieznani sp raw cy  po uprzedniem  roz­
b iciu  d?’zwi sk rad li z azaży lóoO zł

A W A N TU RY. M ax R uderfor i  F leu rez ir  J„zef, 
u czcili choc nie sw oje św ięta, a le  rów niej 
godnie. W spólnie z H ryrorej Józeiem  z ztaaiar- 
stynow a urządzili w stan ie  p ijan y m  w ielką a- 
w anturę M ieczysiaw  Tim ew icz aw anturm - a ! 
Się, bez w iększych ekscesów  i  y.zruszeń, lecz 
m im o to siedzi. Józef Zadorożny fTeodora 5) byl 
p ijan y , aw antu row ał się  i  w y b ija ł szyby. Podzie­
lił tow arzystw o R u d erfera  i ek i.

NA U ■ ■4h SER C A . D eptuk P io tr, ła t  50, m istri 
szewski (Łuczakuw ska 89) zacnorow a» nagle n* 
u licy. Odwieziony n a  s ta c ję  ratu n k ow ą minie 
stosow anych zabiegów zm arł ne u d ar serca.

TR.4V.EN 45

IfRtW i BAWEŁNA
„Przet .eż dopiero od tego czasu zaczęliśmy 

się czegoś dorabiać. A co, m o/e przedtem? 
Może przedtem? Gdy musieliśmy smarować 
jedną setkę pesos po drugiej, by móc tylko  
trzym ać oczy otwarte. Każdy wyciągał rękę.“

„A teraz“, sprzeciwiła się mu, „czy teraz 
jest lepriej? Teraz stoją także ciągle ludzie 
z wyciągniętą ręką. Najpierw kuchnio potem 
kelnerzy, a zobaczysz, przyjdzie jeszcze pie­
karnia. W tedy możemy u racać do domu, o że­
braczym kiju.“

„Zostaw mnie teraz w spokoju, do pioruna4*, 
krzyknął w najw yższej Dasji. ..Wszystko ty  
Dsujesz tw oją chciwością i twojem przeklę- 
tem skąpstwem.44

„Ja  skąpa? Skąpa ja? Gdy ja  muszę prze­
cier trzym ać cale pieniądze, bobyś je  prze- 
łajdaczj 1 z twojemi dziewkami. A ty  to na­
ry  wasz skąpstwem? T y naturalnie nie tro­
szczysz się o dzieci i co z mch będzie. Ty  
idziesz się łajdaczyć, a je  mam azieci na 
karku.44

Ładnych słuchaliśmy sekretów fam ilij­
nych. Nie sądzę wprawdzie, żeby senjora 
miała slusznesć: m e wiem. kiedy znalazłby  
on czas do chodzenia na boczki Ale taka dy- 
'óuta była chyba tem co nazyw ają „małżeń- 
-ke rozmowa44. Bo obydwoje iv li w zupełnie 
- zcześFw em małżeństwie i w zajam nej harmo-

nji. I takie szczęśliwe małżeństwo zostało 
tylko zakłócone przez fakt, że robotnicy po­
czynali się budzić i przeliczać zyski tych, 
dla których Pracowali. Takie przeliczanie za­
kłóca często spokój królów i całych państw. 
Dlaczegożby więc n le  mogło popsuć i harmo- 
nji małżeństw?

Te małżeńskie rozmowy we dwoje stawały  
się w następnych dniach nietylko gwałtow­
niejsze, ale i częstsze. W ypełniały cały dzień 
obydwojga Douxow i przeciągały się przez 
całą noc. podczas gdy oboje leżeli obok. siebie 
w łóżku- W ten spusob poznawaliśmy całe 
życie ich, począwszy od dnia, w którym  się 
urodzili, aż do tej chwili, gdy się bili w łóżku

tłukli lampy, miednice i nocniki. Temu 
wszystkiemu był winien ich przyjaciel, in­
spektor policji Oni jednak twierdzili, że 
winę ponosi „Sjmdykat pracowników hotelo­
wych i restau racyjn ych 44. Nie tyle winę za te 
nocne rozmowy mdosne, ile ia  ogólne prze­
sunięcie się stosunków władzy w kraju.

Gdy obydwoje doszli do tego stndjum, 
w ktorem ona nosiła się z myślą dosypania mu 
dc kaw y trucizny na szczury, a on myślał 
przez całą noc o brzytwie, którą chciał je j  
poderżnąć gardło, udowodnił Doux, żp męż­
czyzna w yżej stoi od kobiety.

Poszedł do dyrektora policj* i zapytał go, 
co ma zrobić, by zniesiono dwumiesięczne za­
mku ięcie lokalu. D yrektor odpowiedział mu, 
że nie da s ię  lii nu zrobić; zamknięcie zarzą­

dzono ne przeciąg dwu miesięcy- gubernator 
je  zatv/ierdzi! i zanim te dwa miesiące ni* 
miną nie wolno mu otwierać.

„W tedy bede bankrutem44, rzekł seujo- 
Doux. „A kelnerzy i piekarze nie będą mieli 
pracy.44

„Pro»zę się o to nie m artwic, senjor44, od­
parł dyrektor, „jak długo luaz>e chcą jeść 
chleb, tak długo znajdą też ludzie, którzy te* 
chleb pieką, pracę, a  dopóki zechcą goście 
siedzieć w kaw .arni i jeść poziomkowe lod’ , 
dopóty bedzie notrzeba kelnerów, bv im te 
lody stawiali na stolik Widzi pan to przecież 
w La Moderna, zawsze jest teraz dobrze od­
wiedzana. W szyscy pańscy goście tam są. Alt 
ja  nie mogę nic zrbbić. Lokal jest zamknięty 
i zostanie przez dwa miesiące zamknięty.44

Popołudniu tego samego ania spotkał śe- 
njoi Doux Moralesa.

„Posłuchajcie, Mofales, zgodzę się nr 
wszystke44, rzeki mu Doux skromnie, „czv nit 
mógłby się pan o to postarać, żeby mój lokal 
znów* można utw orzyć?44

Moi ale-, spojrzał na niego z góry na doi
i odpowiedział:

„Kto pan właściwie jest? Aha, tak, pan je-
stes tym Doux z La Aurora. Nie mam;, z p». 
nem nic do czynienia. Nasze stosunki są zer­
wane. Jeżeli pun czegoś chce, niech pan pój. 
dzit do syndykatu. Ale nas to nic nie obebo- 
ćbei Adios,44

(Ciąg dalszy nastąp#
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Gdy dyrektorem Zakładu czyszczenia miasta
jest pułkownik

Z nadejściem  Imy i wielkich opadów atm osfe­
rycznych niejednokrotnie zw racaliśm y awagę na 
SKandśaHczne wprost zanieczyszczenie ulic, spowo­
dowane niedołęstwem kierow nictwa zakładu czy­
szczenia m iasta.

S ą d z ilk m j, że Da zwróconą uwagę wyruszą ka 
ary  beziobotnych na ulicę, by uprzątnąć zwały 
śniegu, m agistrat tymczasem wydal kom unikat, że 
na m ieście pracuje 500 bezrobotnych (kto ich wi­
dział) przy oczyszczaniu ulic ze zwałów śniegu i 
na tern sie skończyło. "Wskutek odwilży wytwo­

rzyła się na ulicach m asa śniegowa niszcząca obu­
wie i ul: udniiijąca poruszanie się p zecl.odriów  
i pojazdów A ponieważ stan taki panuje na 
wszystkich ulicach przeto okazuje się, że „o fic ja l­
ny iK om uniK at o sprzątaniu śniegu ‘ x>ył wyłga­
niem  się z obowiązków.

Tak, czy ow ak powiedzieć trzeba, że kierow nic­
two zaklaau czyszczenia m ia.ua w ykazało ostat­
nio, że nie dorosło do sp ełn ian i- nałożonych mu 
obowiązków i dorosło do tego, aby k  usimąc 

- ■ o o o  —

Proces dygnitarza magistratu
W czoraj rozpoczął się proces b. dygu1 tarza 

m ag istratu  B o ry sa  Rybakow a, oskarżonego o 
przyw łaszczenie pieniędzy, o czem w sw oim  cza­
sie szeroko donosiliśm y. A kt o sk arżen ia  zarzu­
ca  Rybakowow i, że od 15 listopad a 1932 do wrze­
śnia br. ja k o  zarządca realn ości m iejsK iej p izy  
ul Kętrzyńskiego przyw łaszczył sobie czynsze 
poorane od lokatorów w kwocie '560 zł., ponadto 
od listopad a u d  r . do czerw ca br. p rzerabiał 
w k w ilarju szu  daty zgłoszeń lokatorów  i  w ten 
sposób wpisał późniejsze d aty  37 lnica torom.

Rybaków, elegancki mężczyzna zachow uje się 
jak daw niej w m agistracie: z tupetem. D c winy 
nie poczuwa się, żadnych pieniędzy nie spoizonie- 
w ieizył, ale nie wyklucza, że ktoś w ykradł mu 
pieniądze z biurka. Tłum aczenie to je s t nowością, 
gdyż w śledztwie o wykradzeniu mu pieuiędzy nic 
m e m ów ił; przeciwnie — przyznał się do braków

kasowych.
Bardzo obciążające dla oskarżonego zeznawał 

dyr. wydz. finansowego m agistratu p. Szandaow- 
ski, który podaje, że Rybaków,, gay od prezydenta 
otrzyniał rozkaz podania się do d ym isji, złożył za ­
pis Kaucyjnyr na 15.000 zł. Św iadek zażądał zabez­
pieczenia na 20.000 zł., a ie  Rybaków  oświadczyh
15.000 wam wystarczy. Rybaków  tłum aczył się, że 
om yłki pochodzą z przepracowania. Pierw otnie 
m ów ił o 1000 zl., potem o 6000.

Charakterystyczny jes t wniosek zg'o szony przez 
obronę, który zm ierza do w ykazania, ze R y b a k ó w  
m iał takr zakres diziatania, że m iał nadzór nad 
całym  personalem  w m agistracie, przyjm ow ał 
wszystkie strony III wydziału, słowem jakby peł­
n ił funkcje prezydenta czy dyrektora m agistratu.

Na te okoliczności sąd werwa! świadków i roz­
praw ę odroczył.

Z R A  D Z I E Ż E -  2 kradzieże m ieszkaniow e na 
-sekodę. Szymona Ciury (Piastów 6) i Zdtbclaka 
K arola  (G hm anska 5), jedna kradzież kieszon­
kowa na szkodę Ja n a  Petryszyna, woźnego są­
dowego z K o łom yji i 30 aresztow ań p odejrza­

n y ch  i poszukiw anych za kradzież.
B Ó J K I  I  A W A N T U R Y .  M aciuła  M ichał (Na 

b ó jk ach  17) pobił dozorcę rea ln ości w k tó re j 
m ieszka, Józe fa  Brodziak, S tefan  ja  P eiryszyn  
i Z ofja  A ndrusiew icz pobiły się m iędzy sobą na 
u licy , pow oaując in terw en cję  p o lic jan ta , rów ­
nież w szczął bó jk ę  i aw antu rę K aczkoś S ta n i­
sław , a  W ojn arow sk i W ładysław  z Rudek nie- 
ty lk o  nie zapłacił cechy w re s ta u ra c ji Fisc.ha. 
a le  nawret pobił Kelnera.

PR2LWRÓCONA LATARNIA. Szofer autodo- 
fożk i 8279 w czasie cofania au tem  do tyłu , wy­
w rócił la tarn ię  gazow ą u  zbiegu m ic  Sero sk ie j 
i R yn au . Pogotow ie gazowe otw ór zabezpie­
czyło.

I  SALI SADOWEJ
W K R O K  W  P R O C E S I E  K O M U N I S T Y C Z N Y M

W  procesie przeciw 10 kom unistom , o którym  
przed św iętam i donosiliśm y, zapadł w czoraj 
w yrok. Berków icz zasądzony zestal n a  5 la t 
w ięzienia, pozostałych oskarżonych uwolniono 
od zarzutu działalności kom u nistycznej. Nato­
m iast zasądzono Brustigercro ą  n a  10 m iesięcy  
w ięzienia za napisan ie u lotki przeciw  p o lic ji, 
a oiem iarczuka na 2 m iesiące aresztu za uży­
w anie fałszywego paszportu.

Ze sportu
"PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja kranow a pokonaia Re­

prezentację Em igracji Polskiej we Francji w stosunku 
3:0 (1.0) W’ drugim dniu Reprezentacja pokonała pol­
aka drużyną w Brukseli Pogoń w stosunku 2:1.

NA ŚLĄSKU WCIĄŻ GRaJĄ . W zawodach o nustrzo 
stwsj ;ljgi iląok;e j Śląsk przegra! z Naprzodem w sto­
sunku 3:1.

POD ZNAKIEM K R ąŻKA. AZS—Hasmonea 7:2, Po 
gon—Lechja 0:0, Pogoń— Czarni 3:1 (spotkanie fow.i- 
rzyekic).

1 1  b e 1 1  :
gry punkty Mos br.

1) LecJija . . 3 5 9:1
2) AZS . . . . i  S 12:1
3; Pogoń . . 3 3 1:1
4) I_kra"na . 2 2 7:1
5) Czarni . . 1 1 1:1
6) Hasmonea 1 0 2:7

SYLW ESTRO W E IMPREZY NARCIARSKIE W SŁAYY 
SK i: w dniach 31 bm i 1 stycznia 1934: — 31 brr go­
dzina 12 start biegu zjazdowego Wytsoki W ierch— Wo 
toaianka godzhia 20 W ieczór sylwestrowy w schroni­
sku sekcji na Kazanowcu, na którym nastąpi rozdanie 
nagród za bieg zjazdowy; goazina 24: Powitanie Nowego 
Roku na szczycie Wysokiego W iercnu (w razie odipo 
wiedniej nogody), 1 stycznia, godzina 10'3U start slalomu 
na szczycie Kazanowca; godzina 14 konkurs skoków na 
skoczni sekcji w Sławsku; godzina 17: ogłoszenie wy 
ników, oraz rozdanie nagród w sali pansjonatu „Troś- 
cian" w Sławsku W szystkie konkurencje odbędą się 
w klasie starszych w trzech krasach senjorów  j w klasie 
juniorów Bieg zjazaowy i slalom odbędą się jako kon­
kurencje indywidualne orar jik o  konkurencja złożona. 
Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu Czarnych ao dnia 
29 bm włącznie od godziny 19 do 20. Dodatkowe zgło 
6zenia przyjmuje się w schronisku na Kazanowcu Usta 
teczne zamkniec.e zg’o«zeń i losowanie numerów 31 bm-
0  godzinie 10 tamże Wpisowe od k inkurencji 1 zloty. 
W razie reflektowania na nocleg w schronisku sekcji na 
Kazanowcu pros:my o łaskawe jaknajszyhsze zgłoszenie
1 zarezerwowanie m iejsc z powodu ograniczonej ich 
ilości.

R EP ER T U A R  KIN LW O W SK IC H
ADRIA: W  sidłach zdrajco” ’ i „Flip i f la p  jako po­

gromcy".
APOLLO W yrok życiu" (Irena Eichlerów na;.
CASI-NO: Brat d jabia", oraz Laurel i Hardy
CHIMERA: „Król cyganów
C O LO ŚSEIM : „W cieniu kr. yża" i rewja „Szopka pod 

choinką'1.
KOPF-RM K: ,M -nsieu. Baby", „Rozkoszne kłopoty

(Maurice ChevaKer)
MARYSIEŃKA: „Mo is,eur Bnby , Rozl oszne kłoooly11 

(Maurire Chevalier)
MIRAŻ: Śpiew, całus dziewczyna".
MUZA. „Syn Indyj" (Ramon Ncwarro).
PAŁACE: „Prokurator Alicja Horn" (Sm olarska i Brod­

niewicz;
PAN: ,.S. O. S." i rewja.
PASAŻ: „Bandyta detektyw 1 (Ken Maynard) i dodatki
R A J: „Pieśń n o c y 1 (Jan Kiepura)
STYLOMY": „Chandu'1 i rewja „Co gwiazdy wrozą
ŚW IT* Sierżant X :‘ (Iwan Możuehin).
UCIECHA: Mi łosó i tem sla dońskiego- kozaka i rew-ju.
^ANDA: . Obława w Paryżu"

Ra D JO  l w o w s k i e

Czwartek 29 grudnia
7.00—7.55: Audycja poranna 1140. Przegląd prasy. 

11.57: Sygnał czasu. 12.05; Gramofon. 12.30: Dziennik 
południowy. 12.35 Wiadomości meteorologiczne 12.58. 
Cramofon Druga sym fonja d-dur Brahmsa, 15.25: Giel 
J a  zbożowa. 15.30: W iadomości gospodarcze. 15.40: Go­
dzina muzyki lekkiej z Warszawy. 16 40: „Humor to 
zdrowie". 16.55: Gramofon. 17.00 „O muzyce łotew­
s k ie j1. 17.20: Recital fortepianowy z Warszawy. 17.50: 
Lwowski biuletyn turystyczny 16.00: „Piętnaście la* w 
wy zwolon-uii W ilnie" 16.20: Słuchowisko: „Dzwony11 

Dickensa. 19.10. Rozma łrścl. 19.25 Oaczyt z W arsza­
wy 19.40. Komunikat Śniegowy, l'j.47 : Dziennik wie­
czorny 20.Oo: Koncert popularny z Warszawy. 21.00: 
Skrzynka techniczna 21 15: Dalszy ciąg koncertu. 22.25: 
Audycja wesoła. 23 25--24 00 Retransm isje zagraniczne. 

— c o o  —

D O L A R O W K I f i *  złotych

I PMHJblNtll «9
spnedajemy ? natychmiasiowem orawera gry 

O Ł Ó W  N e  W Y O R a N t :  Dolarów 4 7 .  I 
o ra z  Ziotych ’ 3 9 0 .0 0 0  

C I A C N I I H U  J U Ż  a S T Y C Z N I A .
Po wpłaceniu l-raty  wydajemy oryginalny dokument 
aprzedaży. Z lmówicnie z prowincji załatw iany od­

wrotnie. Pro&imy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-WO KREDYTOW E
Lwów, ul. Legionów 11 Te! 80-81
Okazicielowi mniejszego ogtoszenia dajemy 5°/o rabatu od ceny kupna

Plątcu 29 grudnu

7.00--7.55: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert orkiestry salono 
w ej. 12.30: Dziennik południowy. 12.35. Wiadomości 
meteorologiczne. 12.38: Dalszy ciąg koncertu. — 15.25: 
Gicłaa zbożowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze, 15.40: 
Gramofon 16.10: Recital fortepianowy z Warszawy —  
16.40: ,,W'śiód książek1. 16.55: Gramofon. 17.10 Kon­
cert sol,stów, z W arszawy. 1/.50: Nauka stenografji 
przez radio 18.0P: Dom 1 szkoła w wychowaniu fiiy - 
cznem młodzieży11. 18.20: Koncert zespołu rosyjskiego. 
19.03: Rozmaitości. 19.20: Chwilka lwowskiej dyrekcji 
kolejow ej. 19.25: Feljeton aktualny, 19.40: Wiadomości 
sportowe.. 19 47 Dziennik wieczorny. 20.00- Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharm onji 
warszawskiej W przerwie: „W ażniejsze wydarzenia li­
terackie 33 roku11. 22.40: Muzyka cygańska z W arsza­
wy 2305—23.30: Gramofon.

G z o p k i  h e m o r o i d a i n e  

„ V A R i C 0 L “  z  K o g u tk ie m
iiiuniHiiiiiiiiiiiiiiiiiuiluiiiiHiigjiiyjaMiiiiiiiiiiiiiiumtIlirti

G Ą S E C K IE G G  —
usuwają boi, krwa­
wienie, sw ęd zen ie  
i zmniejszają guzy.

R&Kiama dźw>gn<ą handlu!

w nfcjnowbzych faionach  
z własnych i powierzonych 
raałerjałów poleca i wykonuje

DO

W IIARY
PO BARDZO NISKICH CENACH ZNANA 
W Y T W Ó R N I A  UBIOROW  M Ę S K I C H

J. M. KAROLIŃSKI J Ł i S E S Ł l

-+ TANIA SPRZEDA? PRZEDŚWIĄTECZNĄ <-i
w firmie

5 9 G O L F kL Ul, K I l .IŃ S K IE G O  1
Pończoch') -  Staarpethl -  kckawIczKI — Retor mu 
TraMoiołe -  ś n i e  — Szlafroczki -  aiuzhi -  D.ei.znc 
W  sprremilenaf w cenie tabrocznej. a*.
C w ijc  na firmę .G O uF" Dwaga na iir n ę  .G O LF*.

„Mrozol Gąseckiego
n a j s k u t e c z n i e ! s z a  m a ś ć  n u  o d m r o ż e n i a • 

Sprzedają apteki

f ? ® d a f e io r  w t e ó w ł e d ą a i n y : Dr. Romuald S z u m s k i  =  Drukarnia Ludowa w. Kraików pod z.a;rz. St>n. Ziemiański e®ro.


